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Rok XV. Nr. 29. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 21 lipc~ 1929 roku. 

ORGAN Gł..óWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

POWRÓ1 DO ZDROWIA. 
Wojna światowa przerwała na długi czas dzia­

łalność wielu pożytecznych instytucji, służących in­
teresom nietylko poszczególych narodów, ale całej 
ludzkości. 

Linje !rontów, które przegrodami ognia i żelaza 
podzieliły świat cały na dwa wrogie obozy, pragną­
ce zniszczyć się wzajemnie i wysilające w tym kie­
runku nietylko mięśnie żołnierzy, ale w równej, a mo­
że większej mierze mózgi techników, uczonych i wy­
nalazców, przerwały nici, łączące pomiędzy sobą 
narody na polu wspólnej pracy pod hasłem wspól­
nych całej ludzkości ideałów. 

A i wewnątrz tych obozów zamarła praca w ca­
łym szeregu dziedzin; chęć wytrwania, chęć zwy­
cięstwa za wszelką cenę - skierowały wszystkie 
wysiłki ludzkości do jednego tylko celu - do prze­
tworzenia wszystkich sil społeczeństw na silę bo­
jową. 

Wbrew wszelkim przewidywaniom zawierucha 
wojenna szalała nad światem nie miesiące, jak to 
na początku wróżono, ale lata cale. Gdy umilkły 
wystrzały, ludność ocknęła się ze strasznego snu 
wyczerpana moralnie. i gospodarczo. 

Pierwsze lata powojenne · uplynę"ty pod znakiem 
przystosowywania się do zmienionych warunków 
i odbudowy tego wszystkiego, nad zniszczeniem cze­
go wysilały się narody w ciągu długich lat obłędu 
wojennego. 

Dziś, gdy rany, przez wojnę zadane, zaczynają 
się już zabliźniać, gdy świat cały powoli powraca do 
zdrowia, wspomnienie przeżytych lat klęski budzz 
dreszcz przerażenia, nasuwa pragnienie zapobieżenia 
na przyszłość recydywie choroby. 

Najskuteczniejszym środkiem do osiągnięcia te­
go celu są nie papierowe traktaty i zobowiązania 
międzynarodowe, które mniej są trwale, niż papier, 
na którym zostały spisane, lecz wzajemne zbliżenie 
narodów na polu współpracy kulturalne;, powiąza­
nie ich silne nićmi wspólnych całej ludzkości idei 
humanitarnych. Zrozumienie tej prawdy przenika 
dziś wszystkie narody i uzewnętrznia slę w coraz 
bardziej zacieśniających się węzłach zbliżenia, które 
z natury rzeczy -zadzierzgają s!ę przedewszystkiem 
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tam, gdzie niema sprzecznych interesów, a jest tyl­
ko jedna myśl, jedno wspólne dążenie służenia ludz­
kości. 

Sq dziedziny życia społecznego, są organizacje, 
które, z uwagi na swój charakter ogólnoludzki, sta­
nowią pierwszorzędny materjal na budowę mostów 
zgody pomiędzy narodami. 

Do rzędu takich organizacji należy bezwątpie­
nia organizacja strażacka· W pracy naszej mamy 
na widoku nietylko zapobieganie stratom materjal­
nym, ale w większej jeszcze mierze ochronę tego 
największego dobra, jakie człowiek posiada - ży­
cia i zdrowia. 

Z drugiej strony organizacja nasza wyklucza 
ze swego programu wszelkie momenty polityczne, 
klasowe i narodowościowe. Jest ona jedną z nie­
licznych, niestety, organizacji społecznych, ogarnia­
jących wszystkie sfery, wszystkie klasy, bez różnicy 
pochodzenia, poziomu intelektualnego, zawodu, ma­
jątku. Z tego też względu, znaczenie 1e1, jako 
lącinika pomiędzy narodami, staje się iem większe. 

Poczucie łączności strażaków całego świata nie 
jest rzeczą nową. Od dawna . już organizacje stra­
żackie dążyły do nawiązania pomiędzy sobq sto­
sunków, któreby im ufotwily ciągle doskonaleni.e za­
równo środków technicznych, jak i systemów orga­
nizacyjnych, dla tem skuteczniejszego zwalczania 
wspólnego wroga. Wyrazem tych dążeń były liczne 
zjazdy i kongresy strażackie, w których braU udział 
przedstawiciele organizacji pożarniczych całego 
świata cywilizowanego. · 

Początek dwudzlestego wieku upamiętnił się 
w historji pożarnictwa powstaniem instytuc;i, któ­
rej zadaniem było te wzajemne stosunki organiza­
cji strażackich różnych krajów ułatwić i stworzyć 
platformę stałej, systematycznej ich współpracy. 
„Międzynarodowa Rada Strażacka" w ciągu swej kil­
kunastoletnie; egzystencji przycżyniła się wydatnie 
przez swe publikacje i organizowane przez siebie kon­
gresy międzynarodowe (ostatni taki kongres przed 
wojną odbył się w Moskwie w roku .1912) do zbli­
żenia wzajemnego organizacji strażackich i do postę­
pu w zakresie technicznym i organizacyjnym. 
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Wojna światowa przerwała na długie lata jej 
działalność. Gdy świat przyszedł nieco do równo­
wagi po wstrząśnieniach wojennych, organizacfe 
strażackie poczęły się krzątać około wznowienia 
instytucji, która stała im się niezbędną do normal­
nego rozwoju. Wynikiem tych zabiegów bylo powoła­
nie do życia w roku ubiegłym na zjeździe w Pradze 
komitetu organizacyjnego, który ze swej strony zwo­
łał do Paryża na koniec czerwca r. b· międzynaro­
dowy kongres pożarniczy, z okazji odbywajqcej się 

tam wystawy przeciwpożarowej i zjazdu straży fran­
cuskich. Uczestnikom kongresu przedłożono opraco­
wany przez komitet orgamzacyjny projekt statutu, 
który na innem miejscu w streszczeniu podajemy. 

Tak więc dzieło zniszczrme przez wojnę zaczy­
na znów powstawać z gruzów. 

O pożytku, jaki przynieść może tego rodzaju in­
stytucja, nie potrzebujemy wiele pisać. Każdy to 
rozumie dobrze, że współpraca wszystkich organiza­
cji pożarniczych, mających jeden i ten sam cel na 
widoku, może w znacznej mierze ułatwić wszystkim 
os1.ągnięcie tego celu. 

Wzajemna wymiana zdobyczy na polu technicz­
nem i organizacyjnem przyśpieszyć musi w poważnej 
mierze proces rozwojowy akcji przeciwpożarowej. 

Strażactwo polskie wita z zadowoleniem ten no­
wy objaw łączności braci po toporze. Zaznaczyć jed­
nak na tern miejscu musimy z całą stanowczością, że 
do organizacji tej przystępujemy nie jako młodsi bra­
cia, szukajqcy tylko pomocy, ale i sami równocześnie 
przynosimy wartości, któremi z innymi podzielić się 

pragniemy. 
Jeżeli w zakresie technicznym stoimy jeszcze 

niżej, niż nasi bracia z zachodu, to w zakresie orga­
nizacyjnym strażactwo polskie wyka'Zało w ostatniem 
dziesięcioleciu rozmach ogromny. Nasze systemy or­
ganizacyjne, a w szczególności sposoby szkolenia, 
aczkolw1iek jeszcze niedoskonale, w porównaniu z in-

nemi nie uczynią nam wstydu. Wyniki, osiągnięte 

przez drużynę polską w roku zeszłym w Turynie, 
oraz dane statystyczne, obrazujące działalność na­
sz"ej organizacji w ciągu ostatniego dziesięciolecia, wy­
kazują dostatecznie naszą silę i dają nam prawo sta­
nąć jako równi z równymi do współpracy z druhami 
naszymi, z krajów, które dotychczas w lepszych od nas 
warunkach pracy się znajdowały. 

Gdy sobie ten moment uświadomimy, zupeł­

nie jasnem stanie się stanowisko, zajęte przez naszych 
delegatów na kongresie paryskim w sprawie dopusz­
czenia języka polskiego, jako urzędowego, na równi 
z językie·m francuskim, angielskim i niemieckim. 

Żądanie to tern bardziej jest usprawiedliwione, 
że język polskz występuje tu jako język oficjalny 
zrzeszenia strażactwa nie tylko Polski, ale wszyst­
kich krajów słowiańskich· 

To też delegaci nasi, poparci przez druhów na­
szych z Czechosłowacji i Jugoslawji, żądanie swoje 
postawUi w formie stanowczej i kategorycznej. 

Aczkolwiek zależy nam bardzo na tern, aby u~i­
knqć stwarzania wszelkich trudności przy budowie 
dzieła tak pożytecznego dla wszystkich, jakiem jest 
Międzynarodowy Komitet Pożarniczy, jednak musi­
my stać twardo na zajętem stanowisku i nie dopu­
ścić do zlekceważeia naszych słusznych postulatów. 

Czas byłby już zapomnieć o przysłowiu „Slavus­
sclavus" {słowianin - niewolnik), które od wielu setek 
lat przestało już być aktualne. 

Mamy nadzieję, że sprawa ta znajdzie zrozumie­
nie tymczasowych władz Komitetu, które ją w myśl 
naszych żqdań rozstrzygną. Liczymy też w szczegól­
ności na życzliwe poparcie przedstawicieli strażactwa 
Francji, Belgji i Włoch, z którymi łączą nas wę­
zły sympatji, manifestowanej wielokrotnie przy róż· 
nych okazjach. 

M. Radwan. 

Projekt Statutu Międzynarodowego Komitetu Technicznego 

dla zapobiegania pożarom. 

Głównym celem międzynarodo­
wego kongresu pożarniczego, któ­
ry ·odbył1 sń.1ę w P1airyżu w k1oińicu ub. 
miesiąca, było wskrzeszenie Mię­
dzynarodowej Rady Pożarniczej, 
lUrt:Wo•rzo1ne1: w iroku l 900, 1kitóre; 
działalność została przerwana 
wskutek wojny światowej. 

Pierwsze kroki w tym kierunku, 
jak już o tern pisaliśmy, poczynio­
ne zostały w roku ubiegłym na 
zjeździe w Pradze Czeskiej, gdzie 
sformowialilly zois"Ł!ruł ~wimiitet org.a­
nizacyj ny, który wypracował pro­
jekt nowego statutu i zwołanemu 
do Paryża zebraniu organizacyjne­
mu przedłożył projekt ten do za­
twierdzenia. 

Aby dać możność czytelnikom 
naszym zorjentować się w zada­
niach i zakresie działaln,ości tej 
talk p101żyt1eczme:j. <lila sfra1ży wsz.y;st-
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kich krajów instytucji, podajemy 
poniżej w streszczeniu projekt sta­
tutu, który przedłożony został do 
de1cy:z1ji 0Lr1g.aini,zaicyijtnemu · wal­
nemu zgromadzeniu. 

Proponowana nazwa instytucji 
brzmi: „Międzynarodowy komitet 
techniczny dla zapobiegania poża­
rom". (Comite technique interna­
t1i1ona1le de Preve1nt!ito1n dlu F eu''). 

Paragraf pierwszy statutu okre­
śla jako cel organizacji rozwój te­
oretyczny i praktyczny zapobiega­
n~a. klęsoe ,ogin1iow1e;j, popi1e1I"a1ni1e 
postępu w organizacji zwalczania 
p·oiżarów, 011'1a;z s.tiw01rze!mue 1 pod­
trzymywanie łączności pomiędzy 

strażakami wszystkich krajów. 
Jako środki do osiągnięcia tego 

celu statut wymienia w szczegól­
ności organizowanie perjodycz­
nych zebrań członków Komitetu i 

kongresów międzynarodowych, o­
raz publikowanie referatów i 
przyiz1t1iawani·e subwein1c,jii1 111ai wy­
dawanie interesujących ogół prac 
technicznych i zawodowych. 

Członkowie dzielą · się na rze­
czywistych, którymi są delegaci 
organizacji państwowych, popie­
rających, którymi mogą być osoby 
lub instytucje, interesujące się za­
daniami i działalnością Komitetu, 
a których przyjmuje Zarząd na o­
kres, odpowiadający kadencji 
członków rzeczywistych, wreszcie 
członków honorowych, mianowa­
nych przez walne zebranie Komi­
tetu za zasługi położone dla po­
żarnictwa i członków - ofiarodaw­
ców, t. j. osoby lub instytucje, któ­
re złożyły ofiarę roczną w wyso­
kości najmniej 100 fr. lub jedno­
razową w wysokości 1000 fr fr .. 
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P.riawo głosu ,decydującego na 
zebraniach Komitetu przysługuje 
tylko członkom rzeczywistym. Po­
zostali członkowie mogą brać u­
dział w zehmn~a·dh 1t1lko z gfosem 
doradczym. 

W charakterze członka rzeczy­
wistego przystępować mogą do 
Komitetu związki straży pożar­
nych lub stowarzyszenia przeciw­
pożarowe poszczególnych krajów, 
przyczem jako odrębne jednostki 
państwowe uważane są te pań­
stwa, którym przysługuje prawo 
należenia do Ligi Narodów. O 
przyjęciu członków decyduje Za­
rząd Komitetu. 

Statut przewiduje możnosc 
przyjęcia do Komitetu kilku orga­
nizacji z jednego i tego samego 
kraju. W tym wypadku łączna i­
lość delegatów od wszystkich tych 
organizacji nie może być większa 
od liczby, pr.zewti1d!zdiam1ej dla da­
nego kraju. 

Członkowie rzeczywiści repre­
zentowani są przez delegatów, 
wyznaczonych przez te organiza­
cje na czas trwania jednej sesji, 
t. zn. na lat trzy, w ilości odpowia­
dającej liczbie mieszJiańców re­
prezentowanego państwa. Według 
projektowanej tabeli Polsce przy­
padłoby 9 delegatów, Czechosło­
wacji- 6, Jugosławji - 6, Buł­
garji - 5. Ogółem obecne zrze­
szenie związków słowiańskich roz­
porządzało by w Komitecie 26 gło­
sami Z innych państw :na Fm.n­
cję przypada 12 delegatów, Anglję 
- 13, Niemcy 15, Związek Sowiec­
ki- 15, W~ochy 12, Rumum~ę-7, 
Belgję i Węgry po 5. Ogólna licz-
.ba <l!eleg.atów pa.ństw europej­
skich przewidziana jest na 163. 

Opisana wyżej zasada propor­
cjonalności została p.a kongresie 
paryskim zakwestjonowana i wy­
wołała ożywioną dyskusję. 

Finans1e Komiitefo t1w101rzą się ize 
składek członkowskich, opłaca­
nych przez związki uczestniczące 
w wysokości proporcjonalnej do i­
lości mieszkańców reprezentowa­
nego kraju, oprócz stałej składki, 
równej dla wszystkich członków 
rzeczywistych, wynoszącej 100 fr. 
fr. rocznie. 

Członkowie popierający opłaca-
ją roczną składkę w wysokości 

50 fr. rocznie. Pozatem statut 
przewiduje możność przyjmowania 
ofiar i subwencji. 

Komitet reprezentowany jest i 
zarządzany przez składający się 
z 15 osób s'taJły Zairiz.ąd (Butenu 
permanant), wybierany przez wal-
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ne zebranie na okres dwóch sesji 
(6 lat), iopróaz 3 selkireta1rzy, któ­
rych kooptuje Zarząd na okres 
jednej sesji z pośród członków 
Komitetu. Co 3 lata ustępuje po­
łowa wybieralnych członków za­
rządu. 
Zarząd wybiera z pośród siebie 

prezesa, 4-ch wice - prezesów, 
skarbnika i sekretarza generalne­
go. Zwyczajne posiedzenie Zarzą­
du zwołuje prezes raz do roku, 
nadzw:yczajne - na motywowane 
żądanie conajmniej 8 członków. 
N a posiedzeniach przewodniczy 
prezes, w jego nieobecności jeden 
z wice - prezesów, wyznaczony 
przez Zarząd. 

Za;rządl 1."lepTe'Zerrrtuje Koml,be1t na 
zewnąt,r.z, załatwi.a spr1awy bie­
żące i1 zarząidlza finarns1ami Ko­
miitetu, usitafa po1rządlek dztLein1ny 
walnych zebrań oraz zwołuje te 
zebrania i kongresy. 
Zarząd rozpatrywać będzie pro­

gramy kongresów międzynarodo­
wych, urządzanych pod egidą Ko­
mitetu, oraz ogłaszać warunki 
zgłaszania materjałów i referatów. 
Do Zarządu również należy usta­
la.miiie eweintualnych subwen.c:jfu dla 
autorów prac specjalnych. 

Zarząd będzie udzielał człon­
kom Komitetu pomocy w celu u­
łatwienia im zdobycia informacji, 
dotyczących służby przeciwpoża­
rowej. 

Rm.1z doi rioku ZalI'lząd iwryidlaiwać 
będzie .sprawoz,danńe z działalnoś~ 
ci komi1tetu, robejmują1ae sipriaw'o­
zdanie z zebrań Zarządu, walnych 
zg111oma1dlzeń ·l. ko1mgre.sów, 01r1aiz Iii:.. 
stę członków z U\\'."Z)ględnieniem 
zmian, zaszłych w ciągu roku. 

Z wycz1~ilne · z1eb111a.1Thi1a' w.a1l1ne ko­
mi1tetu odlbywaj,ą ,się rraz nia, 1bizy 
Iata w dacie i miejscu ustalonem 
przez zarząd. Okres cza.su pomię­
dzy ki0ńcem jednego i .dJrug1i1egn ze­
brania zwyczajne·go uważany jest 
i1a.ko ,j.ednJa se'Sja k 101mi1tetu. W wy­
padkach wyjątkowych czas trwa­
nia sesji moiże tbyć p.rzedłużony, 
nie może jednak trwać dłużej, niż 
5 lat. Zebrania walne, odbyte w 
ciągu trzechlecia nie zamykają se, 
sj1i i są uwa'żane, jako zelbrania 
nadzwyczajne. 

Wnioski na zebrania walne win­
ny być zgłoszone conajmniej na 2 
miesiące przed termi1nem zelbrania 
sekretarzowi '.generalnemu, który 
je komuin!i'kiuj1e cz:łio1nk1om komHeitu 
cona.jmniej na miesiąc :przed tym 
terminem. 
Członkowie rzeczywiści mo1gą 

pnzekazyiw.ać swe głiosy inniym, jed-

nak jeden delegat nie mo1że z teg10 

tytwłu rozporzą;dza.ć więcej ni! 
pięciiioma .głosami. 

iDalsze para,grafy st.atul:u oma, 
wiają kwestje sposo!bu glosowa­
ni.Ja i r·oizwiiąz1aniia k1omitetu. 

W !fa•zie l1iikw1i1dlwcji k1omitetu ma­
jątek rozdziela się pomiędzy ucze­
stniiczące związ:k:i w stoisunku do 
wys1okoiśeii .skłwde1k, optaoo1nryicih w 
osfa,tn~m ·okire1s.i1e riaichurnk1owyrn. 

SpecjaiJny rozdział' statutu po , 
święcony jest sprawie kongresów 
mi.ędlzyn1aJr1o<llo1wyich. Kiom~te1t s,aim 
nie organizuje kongre1sów, a jedy­
nie udzie la poparcia kongTesom, 
urządzanym pod jego egidą, , przez 
swą pomoc, wpływ moralny i 
ewentualne zasiłki dla organizato­
rów. 

Ko,ngresy, urządzane pod egid~ 
k1omirbe1tu, mus:zą oidlpo1wtiadlać 
określonym w statucie warunkom, 
które są następujące: 

Program kongre'su, ustalony 
pr,zie1z lokailiny komiitet 01rg,a.m1ilz1a­
cYiny, musi być zatwierdzony 
prz.e1z Zar.ząid k1oimi1te1tu Mi1ędlz.yna­
rodowe,go, który ma prawo go 
zmienić, uzupełnić i wyżnaczyć re­
feirientów d!la spraw, wpr1oiwa·dz10-
nyich pir1ze1z slieb1e dio tego p1rio1g1ria­

mu. 
Kom1irt:et lokalny powołuje ko­

mitet honorowy kongresu, do któ~ 
rego wchodzą w urzędu wszyscy 
czfonkowie Zarządu K. M. 
Członkowie rzeczywi1ści, :popie-

1rający, hro111Jo1riCJ!Wi, ~ ·oifiiairo.dlawcy 
K. M. rnie opłacają uczestnictwa 
w kon1gresie. 

Komitet lokalny dopilnuje, alby 
referaty, mające 'być dyskutowane 
na kongresie, ibyły wydrukowane 
i przedsta wionie conajmnieii na 2 
mi1esiąioe :pirzeidl formi1nem koing1re­
su sekretarzowi 1generalnemu K. 
.M. Referaty te maj1ą być ~redlag.oi­
w ane w języku francuskim, an­
gielskim, lub niemieckim. Sekre­
tarz Gen. po przetłomaczeniu ·roz­
syła otrzymane referaty członkom 
K. M., nie późnJiei, ni!Ż na mie1siąc 
przed otwarieiem kongresu. Obra-. 
dy kiong1resu moigą siię toic:z·vć, 
oprócz języka 1loka1nego, irównież 
w językach francuskim, angiel­
skim lulb niemieckim. Komirtet lo­
kalny winien mieć do dys1pozycji 
zigromadzenia, w czasie pos~edzeń 
konigre'Su, tłomaczy ·obowiązanych 
na żąda:niie tfoimwczyć resume dfys­
kusji. 

Komitet loka1Lny wydla. pod dy­
rektywami Sekr1eta.~za Geine.ra.Jne­
go K. M. siplr'awio1zdla1Illie z pTłac 
kongresu, zawierające wyigłoszo-
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ne reforaty, jak również dyskUlsje 
i powzięte rezolucje, w języku ob-. 
rad kon,gresu. Jeżeli język ten nie 
j1esit j,edlnym .z t1r.ze1dh wymi,e1ni101rnych 
wyiżeij języków UJrz.ędowydh Korrni­
t e1tu Mi,ęrdlzy1nairodio1w1e g10, pnzy 
dyskusjach winien być zamiesz­
cz.ony przekład. 

Sprawozdanie muS1i być wydru­
kowane i rozesłane bezpłatnie 
wszystkim członkom K. M. naj­
później w rok po zamknięciu kon­
gresu. 

Kwestia języków urzędowych 
K!Qlmiiteitiu -Międzym1a1rn1dlowego wy­
wołała sprzeciw ze strony zrze, 
szenli.a zwiajzków słowiańskich, 
których przedstawiciele zażądali 

równouprawnienia języka polskie­
.go. Sp_rawę tę omawiamy olbszer„ 
'niej na innem miej·scu. 

W spr a wie terminów kongre­
sów statut zawiera pnstanowie­
nia, że zrur:z.ąd K. M. wl:rui,en się 
srtaimć, aby ikio1n1gresv odlbyw1aihy si1ę 
rÓWl!ll01oześ1I1Jie z,e ·zrwyiczajlnemi wal­
neml, zehr.a1n~ami K. M., to z,niaiczy 
co trzy la ta. Jedynie w wypa.d­
kaieh wyjątkowych, o których de­
cyduje Zar1ządJ K. M., ikom1gresy mo­
gą się odbywać w odstępach cza-

1 krótszych, nit czas trwania se­
s1ji Komitetu Międzyinar:od'owe1go. 
Si1eid!ziibę Komi-fe.tu Międizynia 1rn­
c1ówe·g·o· wyznacza jego z1airząd. 

Mirad. 

Mi edz9narodOCIJD CIJ9staC1Ja Pożarnicza CIJ Paryżu. 
Pod! pr·o1t.e1ktor.atem kt0mite1tu ho­

nJoir101wego z P1r1ezy·deintem Reipu­
bli!ki Francuskiej, P. Gasfornem 
Doume.rgue· .na 1cz1ele, w skład 
któr1ego wchodzili~ wszyscy miini­
sitr1owi,e Fra1ncj1i. mars1z.a:łk1owie 
da·ł padameinitiairny;ch, ma1rszatko­
wi1e J.o.ffre, Pefain i F111a;nchet 
D 1Esperey i wi1e.le wybi;fa1tych o.sD­
bistości F ria.1!1Jcj'i, Z•O!rg ainńzo waf!l'o 
w Paryiżu, w drniach 21 c.zerw.-:.~a 
do 7 li'Pc.a r. -b. Mi1ędlzyirna·ri01dnwą 
Wyisfawę Po1ża1riną. Komitet o:rga-
11:1:iza1cyj·ny W)71s1ta1wy st:a1nowi'1i pp.: 
pi0ts1eł AI1Jdire Br efom, gen e:r a·l.n y 
korrni•sairz wysfawy, komendia1nt 
Wa1treime,z, geneira•l111Jy seikretarz 
wyisfaiwy, •ura1z a1rclhit.eikt mia.s-t·a 
P1airyża M. Choss.et, ki•e1roW1nik 
tedhni,czny Nair, llil's1tyitutu Ba..diaw­
cz,eg10 R. Leg.e111Jdre, pr·ezes kom:­
teitu teg1oiż fal!s1tytJu'iu L. Joily, inży­
nń·er - dura.dca syndyikatu Tow. 
Uhe1zpiie,czeinit0tW)11dh L. Ben.ais! 
0111az .s-eikiretarz generaLny Z·w. Stra 
żactw1a Friainicuskieg10t, kiap1iitan Ro­
bert. 

Wystawa przewi·dywałia nastę­
pu~ące działy: Msrtor,ji. i staty.styki 
po żarniicrbwa, ś1r odik ów pr e1we1rncyj­
nryich, ś1r1od/ków gaśni1czy.ch, siprz.(;­
tu s1tir1ażia.ckie1go11 ira•fo1winfotwa i La­
bezpfoczern1i1a żyda lud:zkieg•o, ba­
diań i wynalazlków, prnpagan­
dy pożarnidwia, wrie·szicie wysta­
wę iinstyt1ucjii1 ·zw.iąz1amych z p1ożar­
inlidwem. Wystawa mi1eściła się w 
1spec·ialnym prorw:i1z101ryc:z1nym bu .. 
dynlku, poło12Jo1n.)71Jll na wyis1okim bul­
wair:z,e Seikwa1my okoiło· mo1s'lu In-
1wali!dlów, wz1dlłiuż uHcy Cours Al 
b.e:r1t I-er. 

Wejście ho1g1a.to uśiwieict01t1Je [. pll"zy 
braine, prz,ed bud!yrnkiem wysfawo-
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wym 1wie1Lkii·e bo.isk.o do za w odó N 

sportoiwyich, inia właśdwym niż­
szym bul warze ca-ły s1zeire,g pomp i 
autopomp w 1ruchu, c\Z,e:rpiiących 
wodę z Sek1w1amry i, piod!ai ący.ch 
prąidly na rzekę, •oo ·s1tainow.iłto pira­
widiziwe z,awiody teichinik1i1 po1żair:ni­
c·zej j obok ,znaidorw1aił się spec.ja l­
ny budlyneik d\o prób gaśnic che 
micz1nyich. 

Na pra;wn od we1sc11a z1nia1aizła 
pomie.szc.zenie diuża sala odiczyfo­
w1a., mii1eS'zc.zą,ca 200 101sób, gdiz1i1er w 
cziaisiie cał1eij Wysfarwy wygła1SZ1ano 
i0dcz.yty ·z: pirz1ez:r101c.zami [1 filmam: 
trnści poża1rn:~cz,ej, prtze.z zap:ros.z,o­
nyoh spe1cialistów, n[e tyl'ko firain­
cusiki:ch lecz1 i cudlz.oi~i·emisikfoh. N a 
lewio był.o. pomles.zczienie K1omi1t.e­
tu Wysta.wy. Hiaila Wysitawoiwa 
zajmio1wałia 1na1 s1Z1e1roikość i0ikofo 30 
metr.ów, ma dlług•o·ść okołci 300 me­
trów. Eks1p1oinaty 1rio1zmi1e·szc.z.one 
były wzidlłiuż w sześciu r:zędia1ch 1 
dostęp wiszęd!ziie ła1twy, oświ,et:le­
ni·e d0isikonałe, czyistość wz1orowa1 

st:r101rna deJk>0raicyij1na hogiaita ~ p1c•­
mysił101w1a. P1J."'IZY każdym stoliku re­
pir1e•z1e1n t1a:I1Jcii• fimm ud1z1i1efa'li 1sz1c ze­
g ół.orwych wyąaśnJi1eń. Nasfrój po­
waŻtny, zw:ie1d!za;ją1cych, rz:włas1z:c. z::i. 
w godzini~·ch poipołudlnJilorwyich, tłu­
my. Sala oidczyto1wa za1wsze p1r,ze­
pe1brni101na. N a podlkreśle1ni·e .zas1łu­
gują 01dczyity sipeic1jafoie ur.zą.dza.ne 
dla U1oz:rui wyższyich klatS ii mło­
dzi1eży akadlemieiki•ej, 'O charrakte­
r ze wybiit1rni1e prnp1ag1aindioiwym 

N a, .pTa;Wto od1 w eJiiśda du.żie1 sfoi1s.k o 
zia~muje, sem1s1acj1a Wysta1wy, wi·elki 
aurtomoihil - gaśn.iic.a StUcha pr:a.s.z­
korwa węg1ie•rska, s ysit. „SzHvay'', 
komeI1Jdarnta s1faiaży Budiarpes1z.t1eń­
skiej, po1'e1gmj1ąca na nchfodlz!(;ml.u i 

oczysz1oze:niu g:a.zów 'odlot101wych z 
motoru a1utoimolbiiforw1ego. slkompt'y­
mJow:a1n:iu ~dh db 3 a1tm0is.fer i1 na­
sy1eie:nJi.u paitootJo'W1am1ym p1ros.zkiem 
gaśn1czym. Auto to p01sd1a1dai nie­
zafożm1i1e pompę oidśr101dkową clio ga­
szieinii1a wodą. Mas•zyna ta furukcio­
nuje w BUJdiapes:zde i ma pr.zewa­
g ę nad iirunrymi spo1s o ha.mi ga!S!Ze­
nii1a, ibo nie niis~czy płionącyd1 oibje. 
k•tó1w, które częs·tio więce1j ucier­
pią od wody, niż od ogniia. 

D.z1i.a1łam..i.e t.ej maszyny pofoga 
rua 111Jasyce1rn1u mi1ej1s,cai ga1zem nie 
podtrizymującyim palernii1a, a więc 
ub og•im w Hen. W eidlług relacji 
k·omendianta Sz.ilvay, mas.zy:na tr 
spe.cjalnie nadaje si,ę .do gais:zen.ia 
prnż1airów w maigwzynaah, sikła.diach, 
loikafach mi1es!Zlk,aln:ych, g.d!zii1e· .z,ata­
piarnie w10idą c.zyini duż·e s.zkody. 
Gaz poid: oi1ś1nii.eni·em r1oiz1p:rorwiadi:za 
s!ię wężiami tfooz1n-ymi .i wyrzuca 
plt"ze•z prądlo:winice. Na te·r·e.ni1e wy­
sta·wy dlemolilisfrowiany był w bu- · 
d.yniku nia tern ce1l zbudlowa1rnym, 
efekt działania tej mas:zyny. 

Dalej pr1zechod1ziimy do d:ziału 
arufo, i motoip1omp, Kioleąno je wy­
mie1rni.am: 

„Re:ruault'1 - autopompa o wy­
da~rnośai1 1000 litrów wrnz z ill."'Zą­
dzenii·em pie1rwsz1eq pomocy, skła­
da:jącem się ze zbi1oirrnika wod(y n.a 
300 lHirów om.z węża t11oicznego 
gumow.eg•o ma zwl.j1aidlle, ś:red.ln.iicy 
1". Wodę tę wyirzuca ta sam' 
p1ompa wodha1

, leicz p:r,zy 1rnm1:e.j­
·szyiah 10.hro1ta1ch motborn, 1dlo ·Czasu 
połć\Jcze1nia ze źródłem wod\y i pu-
1s1ziczenia jeu na d'uże obir10ity i 

no1rmaline węże tłoc:z1nie [, rio.zgałę­
z1iein1i1a, dalej1 a.ufopompa o wyidiagtnt0-
&ci 2000 litir. i aiufopompa o wyd. 
1000 lirt:rów z umi1es1zczoną l!lla sa­
m0ichodzi1e• zdie.jmoiw ainą dr.ahi1ną 
mecha1niiczrnią ma kolaichj pomipy 
wodlnie f i1r my , ,Renault 11 , rndlś1ri01dk 3-­

w·e o wy;s.rnki:em dśn~eniu. 
„De Diorn Bout·orn" - mo1fo·pom­

PY z mot·O'rem i1eidnocyli1rndlriorwym 
o wyd!ainośd 325 i 425 Jiitr.ów oiraz 
z moifoll"lam1i1 eizfor1ocyl1~nidriowyrrni <i 

wyidlaj1ności 500, 650, 800 i 1000 li­
trówj pompy wodne wielotłoko­
we - roitacy~in1e 10 wysiolkie~ wydaj­
ności i· głębok10ści S·sa:nl1a. 

„Defahaye" mntioiporrnpy o 
rróżnej wydaj,ności oria•z aufotp'Om­
py O> wyd!a,jmośoi 1 ooo ru 2000 li­
trów i cyis1t1e1riny - polewa·czki sa­
mio1choidlowe, 

„Laffly" - mortopompy o wy­
dai·nośd 500, 750, 1000 Htrów, au­
fop01mpy o wydla:j1nośd 1 OOO i 2000 
lit.rów, pog1oitowia „pierwsz1ai po­
m01c'1 z pompami i zbforniikami od 
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()00 - 2500 Htr·ów, pompy rort:J.­
cyrj1n1e wiefo1tłoiko1we; ga1śnirc·e pia­
!Il!OWie „Sag.a:r" ~ 1a'll!t1otpompy p.ia­
.nJ01we z 1dlw1oma •zibio·1milkami po 
450 ltltlrów. 

11Tiitam" - motopompy o wydlaj­
ności 650 L, piOmpy wiir1orwe, 

„E tahHs1semenits Simo1nefo1n" -
motopompy s)"sitemu „Boh" () wy­
.diaq1rnośdi 300 i 600 L, pompy oid­
. ślf1oidik1owe, ·dlwustopnilowe, sitka wki 
ręcz1ne sikirzy,niowie, zwtliaidła ma 
kioł1a.1oh 1 iróżny sp!l"zęt po~arniczy. 

„L. Bi1rnoche et Cie" - moto­
pompy s)71st. „S. S. S." o• wyd.aj1n0i­
ści 450, 650 i 1150 L, pompy od­
:śnoid\kiow e, 

„ Qu~ir l!iine" - h yidriornetlkti !l:"ę c .~ -
me i przet11ośne 1 hydro1puilty1 mo··tr>­
-pompy wydlaJjnośó 1000 i· 2000 1., 
µomrpy r6żnych wy·daj1n101śd ti au­
\f:o1pompy !llla podwoz.i1aoh Citr:oe ~1. 

"Phillips e-t P:aim" - srrik a'W ki 
wii1rowe prz.eniośine, ·z,a.1wi.eis1z.a1ne na 
pirz,edinich resoiraich samochodu 
osoho'Wego Ciit:roen, ·O wyidaij.ności 
400 H1tiróiw. 

„Rene Gillet" - motocykle po~ 
· żairtn.iicze, jako pogotow1ia z moitio­
-pompą ,,Delahaye" i hakówką, lub 
..z .aipara tern gaśru'C1zym piainio•wym 
Boui.Illon FTeres, typ 200 liitro­

-wy. 

D~ahi~ny me1ahaniczine stałe wy­
stawiły firmy 11Me:tz" na podwoziu 
Renault l 11Mag·i.rus' 1 !111a podwoziu 
Deilahaye, oibydJwi1e 30-mei:roiwe, 
orraz 11Etabliiss1ements Gugumus ' ' 
zdejmowane na !kołach •z automo·-

-hilu; rę.ciZ1rue wsz1e1ki1ch tyrpóiw iii me­
chaITTiczne IIla koł1ach wystawiły fi.1'.'­
tlly „H. Laloueitte" i Loit.te freres 
et Buch". 

Dział g.aś:rui1c chemic1zn;yich był 
ho1gat·o re,p1r1e.z.en:tiowaruy, a więc: 

„Pain" - ,zwykłe, piiia1rnow.e i. na­
pełmi. spec. płyiilem g1a1śn1iczym dla 
p•łyinów ł1a1ttw01pal1nyd1 i odlpo1rnie na 
prądl ele.ktryiczny. 

„Fleury le Gra1n<li" gaś.nice 

11Le Rapide'' z.e specjalnym pły-
1I1em „Le Beniz101rt0iz·e" opartrzone 
welntyilami be.zpieczeństwa, gaśm1i­
ce pi1a:rnowe, 1sizklane gra.maty gaś­
niez,e, gaśrniice 1 liit1r01we arutomoibi­
lawe i 100 litrowe przenośne. 

„Le Phalene" - z .pompiką ręcz­
ną -1 1 litrowe do automobili „Na- · 
ti.onatl - Auto". 

„L' Imper1atoir" - gaśnice sUiche 
prosztko1we d!z1itaił1aiqce rpoidl aiŚin. 
sk1roplo1nego kwasu węgl1oiweg10. 

„Nati1onal" - TIJapełnione spe:c­
jaLnym płyinem 11 Phalie1ne", wyrzu" 
canym pc1d ciśni..e1niem skroploine­

_go kwa•SIU węgl'O'we~o. 
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Autopompa lekka Renault, 
typowe nadwozie używanych we Francji autopomp „Premier Secours". 

„F. Bo1squet'' hyd:roneitki 
wodne róż:nYich rnzmi1ar6w. 

„BouU01n F:reres" -g1aśni•ce pia­
ruo we , , K1niock - iout 

11 
or.a.1z miot o­

p oimpy 750 i 1000 L, mofopiompy 
pi1a1nowe1 aufoipompy wodne l pia­
ntorwie od 500 - 2000 1. wyidJa;j1no­
ści, 1-liitriowe aut.omoib.ifowe, sy­
gnali~afory te·rm~czinin - elektrycz­
ne, ·różny spr.zęt pożairnliczy, pl."lzy­
rząd dJo taśmo1wanri.a węży. 

„Le Chimis.te'' - p~ainowe ręic.z­
ne i a11a kotła.eh 100 i 200 litriow~, 
„Superio1r T101tal 11 p1rns.zikowe 
ręczne i na kołaoh, „Extinc.teurs 
Excelsi101r'' - pi1a1I1owe l ohemicz­
ne różinyich typów, „F our:niei!"

11 
-

piant0we gaiś1nii1oe róimych typów, 
g·r:amiaty p101ża·r:nicze ~ sp1e1c~.a1ln1e do 
og•ni komin1owy:dh, „Quiic/k" --- 1 
litroiwe auf'.:-;1mclhiilowe, „Sicl.i,'

1 

-

p1ua1ni0iwe ws1zeUkiich typów ręic1zine 
i .p1rz1ew0iźne, 11As1suro

11 
- s1pecj.al­

ne aurboim0ibi1loiwe do zawies,ze1nia 
nad! ka1rburaitorem1 „ Ti ta·n" 
pinoszko1we i pia1n101w.e, ręczne 
i pirz.ewoźine, 11Mfammax

11 
- ws1zel­

ki·e typy ga:śni1c, gene·ra1tory pi1a-
1I1·nwe do włącza.inia w Hnję węfo­
wą, 11

T1om!bHarrn'
1 

- pa.a.nowe ws.zeł 
kich typów, „Feh;ax" - pr·oisziko­
we i pi1ano·we w1s1zelkich typó\v, 

11
.Ainti:pyr" i ,1Cusfo1s'' -- s1pecj.alne 

autiomohiliowe napeł. p·łytnem gaś­
niiozym, „Fus.U Lanice - Greinaidie" 
girianiaty gaśn~aze do wyrzucania 111a 
c}yst.arns z spec'.1ainej ko1nstrukcji 
fuzji, „MorHer La.ince - Gr·etna<l.e" 
g1ra1naty 10 ki1oig,ramo1we clio• wyr,zu­
cania na dystans 100 metrów ze 
spe.cialnei konstrokcii airma·tek. 

Jak wiidlać z p.o·wyższego, s·pra­
wa c.hiemicznei wialki z og1niem i 

rofa gaśniicy, jako nl,ezawodln.ej 
pieirw1szej pomncy, nale•żyty 1z1na­
lazfa wyra1z 111a międ\zy:nar1odo1wcj 
Wy;sit1a1wi·e Pt01żiarmń1czei. 
SygTI1a.11i1za1cja automatyczna :za p10'­

mocą termi1c:zinych •01s1tr.z.egaic.zy i 
p:rzyir:z.ądlów ,ala1rmującyich, prz1ed­
stawfo!Ilia z101Stia.łia prz:ie1z. firmy 11Mn-
n1ltt0i'' 1 „E. B.", 11 Therm1osoll'1us" 1 
„Le VeuHie,r" i 11 Si1g1nofou'

1
, Sy­

gI11ail.i1zacja telefon~1czt11ia prnżarowa 
dll1a miast i mi.asfo1cz·e1k pr,z1ez, TolW. 
_Franie. Siemeillsa i1 „Soc. Ind. die 
Telephonie1s'

1
• 

Cały sz.eirie1g firm wystawił węże 
ss1awrne, tfoicz.rne, ina pierws1z1e miej­
s1oe wylb ij.a:ły si1ę dlo:sk.01nałym astor­
tym e~t;~ m fiirmy „Cameil'

1 i „De­
heuvm. 

Szyby wytrzymuryące tempea.-.a­
tur1ę dla 900° C, wystawiłia ftirma 
11Elekt:rov.e1r 11

• F.a.1riby prz.ediw•o1gi!lli101-
we wyistawi,ły f.iirmy 1„Ro1nyeir·

11 
ń 

„SHevore'', Aipat'laty do ra1t0iwania 
zatrutych g1a1zami• - firmy „J10-
rna1I1.111 11Cher101n", i „Fe:r.nez". Mas­
ki przedwgazoiwe - fiirmy ,,Degea". 
,, Oxygett" i „Legenid!rte et 
Nidoux11

• Syr1einy aila!l"lmowe ręcz­
ne i medharnkzme - firmy „Ckca" 
i „OOJHilil". Tryskwoz.e a.ufoma1tycz.­
ne firma „Le V eui.Ile1r". 

Różine ut1einsylj1a pożiamicze, jiak 
łąozmiilkii, prądlowm!i1ce, hydranty, 
p1ochod!nie, posterornk1i s1tr:aża1dki1e 1 
zwiiadił1a1 fopoiry, pasy, ka,siki. i t. 
p. - firany: 11Ravart eit Me1111ag·e · , 
„Na:rgon et Du!bris

11

1 ,,Pons·•, 
,,L1i.n1

' 1 ,1Bo1sq.net11
, , 1Ru.dJo1lph1

• ~ 
„Va·nrti,er", zwła1S1zczia ta 01s•tiarbni1a 
fi.rma wyist1ruwHa pięknie od'robi10-

ny i hogaty aso.rtyme111t1 jiak rów­
nież swego pomysfo mas,zyrnlkę d!o 

455 



us·zc.zeln1lamiia dJriUJtem węży na 
muflkad1 łiąic:zITT1ików. 

Lampy i 1refleiktmy eileikkycz.ne 
~ .ziwy1kłe wystruwi1ły firmy „Ca,r­
pe'Il.tiier" i „AI'lras1", 

Fiirma „Ca1simlir" - wystarwiiiła 
ba1rdlzi0 lekk1i1e i iZręczin1e pochoid­
nńe, inapełlni1onie z1gęs1zmzonym ace­
tylerriem, paląoe się w karżid!ej pu­
zyciii i nie ga'Srn,ące illla wi1eh"z,e. 

Da'l e1j wi1dlzti1el.i1śmy apiruriarty r a­
townii cz1e 1 i.alk łódlkr slkłtadlaine o 
111Joś11110 1śoi.i 780 k1g. 0T1az łódki z piar­
tu impreg1I1J0Wia.Il!egi011 Les M,ouet­
t1es" otoiczoiile m.,apioonpowa1nymi1 po­
wietrz1em biokami, ora1z „Lam.ce 
.Amiair:e" ,dJo !Z:rurziucan1i1a Hin.ek r.'ł­
)tio1w1nrcz:ydh. W 1r·eis.z1c.iie .s1t101i:siki0 
1c121a1siopi1S1In ipoż1airnyidh !Zie wszy­
s~kic,h k 111alj1ów 1 wyidJaJw1ruid1w spe­
cjal:Il!y·ch Oliaz st0iis1k1a T01w. Kmed. 
„Sip1ru" dla ceMw oidlbudi01wy i 
Cerrrt1:". Zwi1ązikiu Rafo1wniiiozego 
&01zlh~tków 1 mająicego siwe oddlziia­
fy po brzeg1a;ah m01i;slki1ch Francji. 

D z,iia1ł hilsto1qric21ny ~ sfat171s:tyc·znv 
z.aimo1W1ał pi.ękme mi:e,j1sce w koń­
~cu 1s1alii :i! ·był 1Il!i1ej1aiko uwi:eńcz1e~ 
niem W y>srbarwy, W1idz, p10 Z1aJPOIZTha­
trui'tt 1si1ę .Zie ś:ro<likam~ pr.ze·dw1p10·­
żaro1wemiJ prze1chodzi do dz,iiak 
,;czynu stra1żaickiego". Na pieirwsrze 
mie1,s1oe wysuwafo1 si·ę stoisko puł­
ku 1strażaJckieg·o micus't1a P,curyża, w 
którem prz1eds·tawforne byto1 wiele 
wykresów ze stcut-yis1tylki pożarów 
P1a.1ryża, caJ~e galeir,je munduróiw 

i kais1ków, w j1aJki,e straż paryska 
o.cit la·t 100 ihylła e:kw:i1porwaina, ma·sa 
zdj,ęć, w1re·s1ziei1e :imponujący ofb­
ma:z śmiei:roi: straŻiaka 1pr.z.y po ,ża­
rz1e otocz,ony rna:z1wisk1ami p101leg­
łyich na posterunJku strażaków pa­
\rys1kńdh; paid 1oihrnz1em bukiet 
kwi1atów ze wsitęgami narndoiwe­
ml ka1IlJCus:ki1emi od mi:nisitra spr1aw 
wew1nętrznyidh. U C·z:y.mil.iśmy z,a­
dl01ść ,olbio1wiią:zjk101wi, ·odidaijąc h01id! 
hoha1teT10m przie.z ,z,łoże:n ie wia.zan­
ik1l ikwiia:tów ze ·wistęgą 10 bau~rach 
polskiiidh. 

Na boozinycih ścia1na1ch wysrbawa 
Związku Stira:fadwa FraJncuskie­
g.n ize sta:tystyikami t"101z1w01ju, wy­
szk101leinia ~ wyekw1ipowan:iia, fot·o­
g1riaJje uroczy:sibo1śdowe 01Da1z muze­
um z1wi:ąz1kowe i modele p1rzy,r1zą­
dów po,żarmiiczych. Dalej baTch10 
dohriz,e priezentuje się s1t10111siko 
Związku Czechoisfoiwa1cikiego z 
sze1re1giem wyikrnsów, fo1t1og,rafji i 
wydlaiw1nlotw, wrieiszlC!i.e stoi1sko 
Zw.iią·z\ku Bel1gij1skieg.o i Luksem­
burskiego·, b:nig.ato1 ·rówrni1eik 1Q 1b esła · 
ne. W zrdf.uż j.eidnej1 z;e ścfain wy­
s ta wy - pamI.ątki, s:z,t1am1d!airy i fo­
fogr'c-~fje ipoża1rbw ,i1 u~oiczystoś::.1 
pm.lwie ws1zyisrbkiiich mi1a.st F ra'Illcji. 

Ra,z ies.zc.ze zia:zm.acziam - c1a­
łiość T10h i:łia pio w.ażne wm1Ż:erni1e i 
l!li1e w ą:tp1 iw1i1e w pro pag a1rnd!z:i1e oib-
1Ii01nyi p·r.z·e ciiwp 0 1Ż:a1r1ol\.v ei F ir1a1nicj1ii 
wyts:taw a ta ode g1r:a d:o1ni! 101słą r101l ę. 

Inż. St. Waligórski. 

Obrona przeciwpożarowa na Węgrzech. 
(Dokończenie). 

Nad inspektorami komitatowv­
mi stoi, w zakresie fachowym, kra­
jowy Ziwlią:zeik sitraży pożiair.nych, 
któ1rngo zarząd jest doradcą fa­
chowym ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Częiś1ć 1sprn w związ­
ku 1za·łiatw11a i,e,go pr·e:zyid!jum, w.i1ęk­
sz1ość ~1edn.ak z1aig1cudnień oipria.1Ctl'­
wiuje s1i1ę IJ1la poidls:taiwl1e ,r1efer.a1tów 
porszicz:eg·óLnyicih rrefo1re1rntów. 

Zagadnienia wa1żniejsze, doty­
c.z.ąice· ·całeg10 kria.ju, \oma:w1i1ain1e są 

,trua poisiedlz,em1i1ad1 prezy;dijum, któ-
1re odlbyiwają s1ię ·co mies\i,ąic. 
Związek p1oisia:da p1ięt1nastu re­
ferent,ów, iktór1zy wybieTani są 
p~zez wallThe zeihrainiie n:a ok­
res 1tirzyleitn1i. Referenci ci nois1zą 
jako odznakę swej funkcji koronę 
św. Szczepana rra lewem ramie · 
niu, pod odznakami straiżackiemi. 
Władzami poiżarnictwa są w 

pierwszej instancji naczefoik po­
wiatu, bUJrmist.rz, urzędnik wybra­
ny p1rzez radę, i zarząd powiato-
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wy; w dru1giej instancji . wiceżU1pan 
i ma1gistrat1 w trzeciej - minister 
spraw wewnętrznych. 

Rzeczoznawcami fachowymi są 
~vV ' pi1erwsz,e~i li1nf~ ,dlo1w1od:zą;cy ,sfra ,żą 
oficer luib kome1ndant, w drugie1 
---'i:ruspektnr kiomifaitu, lub, w ~ię:k­
·sizych miiaS'taJch, ·niCłJdk·omeind1a1nt 
stra·ży zawodowej, wreszcie w 
trzeciej instancji - związek k:ra -
j1owy, który w ten sposób pełni ro­
lę urzędową, aczkolwiek :jest or­
·gainizacją społeczną. 

Mini.ster 1spra w wewnętrznyoh 
zwliedza każdego lata 60 - 100 
miejscownści w towarzystwie rze­
·CZ'Oznawoów krajowego związku, 
alby skontrolować stan po!Żarnict„ 
w.a i wypeił:n1l ,an1i1e rio1zp:01r;z .ądzeń 1 
a jednocześnie aby pot:iinformować 
się o dziafalności inspektorów 
po'Żarniczych. Wielkie znaczenie 
takich runspekcji potwierdzaią 
osiągnięte rezultaty. 

·Czę.sto wynikiem takiej wizyty 

ministra jest wyra1żenie uznania:. 
władzom miejscowym, nie rzadko 
zdarza się również, że wykrycie 
j akiej1ś niedokładności pociąga za 
sobą .wytoczenie dochodzenia dy­
scyphnarnego zwierzchniko·wi 
miasta lulb ·gminy. 
Gę:stnść .sieci straży wę6ier­

skich unormowana jest dokładnie 
przez rozporządzenie; w praktyce 
Jednak normy te nie są w zupeł­
nośd os:iągm.1ięrte. 

Z 3468 miejscowości (z których. 
1854 posiada mniej niż 100 miesz­
kańców) .oikiołio 2000 p10rsi.cud(a 01dpo­
wiednio po.cl każdym w~ględem 
zonganizowaną 1st.rnż poiżarną . We-: 
ws!ila1oh, liic 1z,ący.dh mni1ej, niż 1 OOO 
mieszkańców, akcja organizowa­
rnia 1 wyekwci.rpio1w1a1Illi1a s1t1ria1ży jest 
obeanl,e w toku. Rówini·eż i sitraże 
z.a:woidowe j.esz1cz1e nie we ws:zys:-­
kich miastaoh są zor1ganiz.owane 
bez. zarzutu. Wyjaśnieniem te·go 
jest, że rozporządzenie z roku 
1. 925 zastało w wielu miastach do­
brze funkcjonujące straiże ochot­
ni1cz.e, na czele których <St,oją po ·· 
wa1żni oibywatele miasta. 

Te straże dostosowały ;się do­
nowych przepisów ·nie wykracza-­
~:ąc pio1z.a: mmy 1dcuw1Illejj 1oirgcunizacji. 
utrziYJIIlu,i.ąc dloidiwt:kio1wio pe:wmą 
ilo·ść płatnych strażaków. 

Wprowadzenie zmiany w dro­
dze nakazu, 'luib mia·nowanie ko­
mendantem mł.ode·go zawodowca 
moigłohy wywołać nieprzyjemne 
starcia i przyniosłylby tylko szko­
dę dla .siprawy. Dl.ate,go też w tych 
miastach niema samodzielne1go­
k1ooneirudlainta .zaw0idioiweig10, l,e,c z itry 1-
k o n.a ,czele płatne,go oddziału stoi 
również płatny o:ficer, podle.gają< 
cy komendantowi strnży ochotni­
czej. 

Ten nienormalny stan rzeczy 
obecnie będzie mó/gł ibyć zmienio­
ny dzięki o·dlbywającemu się kur­
~owi dfa oficerów straży, gdyrż z 
po1śród 27 bio:rących w nim udział 
kandydatów na oficerów mo1żna 
będzie wyibrać odp1owiednie jed­
nostki na olbsadzenie wszystkich 
stanowisk. 
Również zespół inspektorski 

nie jest jeszcze ·całkowicie zor1ga-
nizowany. W większości miej.sic 

fuincje :irnspieMorski1e n:e są peł­
n:iioine P'rzieiz l1udz1i,, prncuią1cyich 
wyłą1c1z1Illi1e 1w tym zialkrre1si·e. 
Służibę ci.1nspeikcyij1ną peł1nii1ą tam 
o.fiioe:ro1wi!e straży 1zaw0tdloiwyoh 
z1a.jttnuj1ących i 'e1dJil.loic:ze1śm.1l ,e posa-­
dy w s1tra_2ja,ch miejisik:iich. Są 
również miejscowcści , w których. 
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funkcję inspektorów pełnią tym­
,czas1owo emeryto1wani wyżsi 
urzędnicy komi ta tu. 

Braki te powoduią, że organi­
zacja pożarniktwa nie jest jeszcze 
wykończona, źródłem zaś tego 
jeist głównie prrzepis, który wyma­
ga od insipekt.orów komitatowych 
i n.adkome,ndantów w miastaoh 
autonomicznych wykształcenia 
uniwersyteckie,go. 

Potr1zeha j,e1S1z1cz e ,riok ,a1lib o diwa 
czasu, aby straże pożarne węgier­

.,skie zajęły wszędzie przypa<lające 
~m miejsce w ramach administra-­
cji miejskiej. ilfozwój postępuje 
stopniowo, lecz dorść szybko. Z 
końcem wojiny nie !by.ło, oprócz 
Budape1sztu, ani jednego miasta, 
które'by posiadało więcej, ni1ż jed­
ne.go oficera stra1ży zawodowej, 

nie )było równie·ż n~)gidzie facho­
wych inspektorów w komitatach; 
o'becnie w większych miastach 
służlbę pełini po trzech oficerów 
za wo«lowych ~ na czele origaniza­
cji wielu komitatów stoją fa­
chowcy: Wyniki są bardzo pomy, 
ślne, lbo gdy poprzednio /szkody 
pO'Żal"owe wynosiły 2 korony od 
tysiąca sumy ulbezpieczenioweL 
a w wielu miej1s1cach do·się;gały 2-
7 koron, orhe·cnie prz.eciętna wy-. 
nosi f kornnę od tysiąca, zaś naj­
wyższa ista wka nie przekracza ni­
gdy 3 koron. 

R:ziąd węg1i1e1rsiki 101oe1nl1ł, jak wiel­
ką 1wagę maij1ą s.traże i pożairmilct­
wo, a zrozumienie .to wydało jUJż 
dużo pięknych irezultatów. Jeżeli 
nadal będziemy tak się naprzód 
posuwać, a olbywatele będą mo1gli 

znieść te ciężary, to w ciągu 
trzech lulb czterech lat po1żarnict-­
wo tak się rozwiilJie, \Że nietylko, 
'będzie m01gło ono służyć za przy­
kład innym nowoiczesnym pańlst-· 
wom, aie również osiągnięte ko-· 
rzyści ,g.aspodar·cze oprocentują w 
.zu pełino ś a~ poiczyinit01ne 1nalk łiaidly. 
(Der Brandschutz) tłom. Mirad. 

W j edlnym 'Z 1rna,stęp1nych nu--. 
merów zamieścimy ciekawy arty ... 
kuł szefa okiręgu policyjne1go w 
Szegedynie na Węgrzech, dr. Jó­
zefa Szafa y' a na temat stosunków 
pomiędzy stra·żami poiżarnemi i 
policją. Referat ten ,stan.awti.1 dal­
szy ci~ cyklu referatów, wygło­
szonych z racji po!bytu na Węg­
rzeoh wycieczki niemieckich fa 
chowców pożarniczych. Red-

z ŻY O I A STRAŻY POŻARNYCH' 

Dziesięciiloleoie Och~otniczej 

Straży Pożarn.ej w Nowej 
Wilejc~-

W dinliu 29 iaz1e1rwoa L b. odhot­
nicza striaiż pożamna Nowej Wilei­
M ·olbdhodziJJa 1d!01rio1c::zme święto 
Stria;ży p,ołąic:z:rnnte iZ Wia;lrnem zgro­
madlz1einiem. Dz.i1eń ih~n ibył dla 
S1Jria1ży tern ibard!Z1i1e1j 1p0idmfos.ły, że 
ohcihodl:zmDJo gio dz!i,esiąty rnz w 
wioi1DJe1 P1ol1s.c e. 

D 2'i,e,ń ś w.ięta lflozp 01az ę tio 1I11a.b o­
żeńs1tw em rw· miiej,soowym kośoiiele 
pamafj1alnym, kitór~ odlpra1wlł ks·iądz 
prioihos.z1az E )71dlzi:a1tow1icz. P10 na­
bo1ż eństwi1e Za:tiządl 1z1 :ptre'z1es,em 
Ost~oimędk'im ;na c.zele i lkor!pus z,e 
szfa.1ndiarem, p101d d!ow6dz1twem na­
cZieLillik1a str:a:ży OUJna1pa, p!rzy 
dźwrękruch włais1neq orktiest1ry pr.z,e­
mas:z eroWialł pod( r:emiilzę. W imie­
niru Wioj1ewódlzk.iego Związku Stra­
_ży P,nżamniych pirizyjął raipioir:t i po­
wirŁaJł Straż aITTstirukrbor pożalrmi,.. 
ctW1a J. Łuc1z~ński. 

RocZlne waiLne :Z1efbrta1nie po za­
zagaj.eDJiu prtz.ez Pre..zesa Straży, 
.p. Os1faiomęckieg·o, ro,zrpnczęło swo­
je obr,ady pod pr.zewodlniictwem 
p. Szymańslki1ego. Po odbzyfainiu 
s ptr.a:wo1Z1da1n~a z dlzfa.falruoś cii11 wy­
lrnrn1e 1d\oiwódlz1tiw1ai i doikom:ple:to­
wainJiu skła1dlu ZM'.ząduj przys·tą­
piiono do oma:w:Uairui1a poitrzeb stra-
ży. 

Miia1Slt•eaZ1k10 Norw1a W1ileij1kia, niaj-
bairicłizi1ej upr:z,em-y1S1~01Wi1one ze 
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wszysrtk1~cih mia1steiau~1k ina foren~e 
wci.ileńs1z10.zyzinJY, posiadaił10 p11ze1J 
woj1ną kilka sitra:ży falbryaz.myclh, na 
g.ruZiaich kt6ryich powS1ta~aJ oibecinia 
'Sfraż pofa11fiia.. N a:rzędlz:la, ~1a:kie 
striaż obe,anJi·e posiada, nie dla1ją 
do:stateczilJeij gwamaJ!1lcj;i bezpie­
czeńS'twa 'ZI uwa·gi na dhar:akiter 
za:b UJd01wrurui1a mi1asie1azkai ii 11e·g,o 
poił:orże1I11i1e. W tro1sice o be1z1pi1e,.. 
cZJeńlsłwio miia;s·tia11 IIlla wniiio1sek na­
c:z;e11nilka sfraiży, udhw.alorruo wystą­
p1ić dlo Bo1wszie1chnego Zaikłiadu 
Ube1zpi1ecz1eń W:zajemniycih, aby 
pir:zy pomocy Maigfa1tiiiaJtu i Wy­
diZ1i1aiłu P.oiwi1afo:weiglo1 ,u;zyska.1ć priz.e­
nośną s:iikiarwkę m10toiroiwą. Pos1iia­
dla:ntiie silkawki motioww1e\j iptrz.e\Z 

stinaJŻ w Nrnwei W iil0j1ce, j1es1t kio­
rnie·az.ne, .nia porpairde .zia:ś miie,jsc1'Ji­
we1g0i spo·łiec,z1eńs:tWia liczyć nie 
mo1żITTia, gdlyż ,je1s1t 1o!D.to zbyt mało 
uspołie1cizmii1oin e. Do1wo<liem tego -
wpfa1c oirua siMa.dJk,a pr,z1eiz, cziłioin­
k ów popi1e1r1aij~ch (za11.edwiie 52 
z:ł. w dągu roku) i siłaJby udział 
1spo~ecz·eń,s1twa w w:alnem z1ehra­
n~:u, mimo, Żie Za1r:ząid! simaży piś­
mi·e1runie pioiw1iadom~ł w.szys1t1<·:,ch 
swo1iich czfollllków . 

W zw1i,ązku \Z dJziesiędoleoiem 
S tnaiży UJdiekoir:owa:nio dizi~ ewi ęaiu 
cziłoinków czyinruych z:mirkami z.a 
wys·ługę 10 lat. Za diługoletin.ią 
pr:acę w Sl"braży na ,sJtaJnowisku na­
(Cz,e'linJika, oibnzymał ustępujący p. 
W em1cel pięk1rny upominek od Za­
r.z :ąidlu i 1człiomików Kiorpusu. 

Poświęcenie sztandaru Ochot, 
Straży Pożarnej w Ościsłowie, 

DZ1i1eń 2 c.zie111wca lb. 1r, był pa-. 
mię"tlrllym d1a straży w Ości.sfow:i·e· , 
IW .dlnilu tym howfom rolhcho1d!zilła 
01rna; UJ1101a.zyst ość pio1s w1.ę c eniia 
s1zfa.1ndlaru. CereimoltlJji: ploś w:ięic e:nJi1a. 
dJoko1111ał k1s. p·roh01s1z1c:z, piarafji1 Su- . 
:~e;r:z:yż. W 1uriocz:ys1t!o1śc.i uc,ziesrbn~­
czyły Hczine idlel1e1g1a,cj,e sąsie1dlnich 
sir'a'ŻY a miiainoiwi1c1i1e z: Ci1ec:hamo­
wia11 M!łiocka, Rydlz;ew:a, Mo1dły1 
Niedl'odzi1n1a, Gą1s1elk 1 K1mszew.a, i 
Ojr,z(enfa 1oiraz pir,zedstawidele Ci1e-­
ch:ainowskiiiego1 Zair1z,~dlu Okręgo1we­
gio .z prezie s,em 101kr ę gowym p, sta­
mstą Wiitloildl0m Pełrc1z:yńskim na 
cze1le. 

Roid:z.iicami cihr:zieis1tinemi1 nio1we,go, 
1sz:taind!a1ru byli: p. sfa1r.osta1 W. Peł-­
cz:yński· ·z p. W Ra1ni,ecką1 p. pire­
'Z1es Z. Wi1er"zihiic:M z, p. S. Cz1ajikorw- . 
ską il p. d\rir. S. C:Z1aijrko1ws1ki z p. 
KainLgowis1ką 1 pirzyic1z1em rodiz1iice 
.chr;z,esttni 1zfo1żyli iDJa ręeie :zia1siłuzo­
neg.01 pretz1e1s1a s1tiria1ży mi1ejsco1we1j 
diriuha St. Cz,~jik1ow:s1kii:e·gi0 200 zł. 
na pia1trzeiby :sfr:aż:y Ośeii1s1łowsikiej. 
Na pndikireśle:nie za1s~ugurj1e fakt, 
że ofiJa11od:awcą sZttanidiairu bybo 
mi1ej.s<C,owe koił.o młioid:ziieży żeń­
skfoij. 

Pirogram dlnii1a uzupiełiniiły: piriz,y­
j ęc iie, 1' o•dlczia.1s :kt6re1glo wygfos,zono 
s,zer1eg pr1z1e1mówi,eń ,okoUcz:niościlo­
wych, p1rz:e1dlstawie:nli,e 1tearbral1ne i 
za1ba1W1a taine·etZJn1a przy diźw.iękadi_ 
101i:ikii:e·stbry ,s'i:lraiŻyi C~edha111Jorws kiiiei. 

A.T~ 
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Ćłillczenia poknzoflle Drużvnv Strażv Łódzkie) flJ Poznaniu Jako IDvraz 
metodyki szkolenia strażakóflJ. 

Na ostatnich ogólno - państwo­
wych zawodach strażackich w 
Poznaniu powszechną uwagę o­
becnych zwróciły ćwiczenia po-

kazowe drużyny Ochotniczej Stra­
_ży Pożarnej Łódzkiej. 

Z uwagi na skład drużyny - w 
przeważającej bowiem części re­
krutowała się ona z członków te­
go zespołu reprezentacyjnego, ja­
ki w roku ubiegłym uzyskał 
<;hlubne zwycięstwo na międzyna­
rodowych zawodach w Turynie -
oraz wychodząc z założenia, że 
po.głębione w metodyce szkolenia, 
ujednolicone, usystematyzowane, 
skoordynowane i zgrane w ruchach 
ćwiczących ćwiczenia tego zespo­
łu mogą służyć wzorem dla ogó­
łu strażactwa, uznaliśmy za nieod­
zowne omówić tu rzeczone ćwi­

czenia szczegółowo. Zwróciliśmy 
się przytem do Druha inż. T. 
Brzozowskiego - nad wszelki 
wyraz sympatycznego i dzielnego 
działacza pożarniczego, a nieza­
pomnianego przodownika zwycię­
siki1e,j1 diru.żyny na arenie międ'zyn1a­
rodowej - z prośbą o szczegóły 
wytycznych w zakresie tej tak 
podstawowej pracy, jaką jest me­
todyczne szkolenie strażaków. W 

P. W. K.: 
Druh An1t101rui,, .rna1az1e1l1ni!k straży 

poża.Jlinej .w O go1I1Jorwfoa1ch z nie­
ci1erpl:i wo.śdą W)Ticzek1i:waił poł101wy 
lipca, prnni,e1wa·ż był tio te·rmi:n, w 
k tóirym je go ·zia1stępca mlia1ł wrócić 
po prz.epro1waid.1z,einiu kuraicj1~ w 
OLed10oi111ku. 

Wte1diy d!oipierio dmh Aruto1ni. zo­
st1ruwi j,egn pi1eczy ze,spół sfrafactki, 
a 1sam będizfo mógł Siko1r1zysitać z 
mie·sil.ęcz.nre.g 01 ur1liop u. 

Ni1c dziwine1:!o przierto, że z nie­
cierripl:i'W.ośdą z,diz:i,e1mł codizień 

kartki z kaletrndarz.a. i z utęskn1ie­
n.iem czekał na powrót kolegi z 
let:n1i1ch wywcz1asGw. 

Tak praig1nął w ypo1czrynku, tiak 
mu już ·olbm~er,zła ooidz.iielllinia mo­
mot101rnna p·ra1c1a nic.., 1tle sza1r1zyz'lly 
mał.omfaste1ozk1Qiwej, że opowie­
<lz;i1eć nia wiet frudino. 

Na1re1szde na1des:zfa tia upragnfo­
na chwila! 

Zasitępca pr1zyj1eahał .z Cfocho-
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ponlllżs1zym więc op11s\lle ówi1c\Z1eń 
pokazowych drużyny Łódzkiej 
znajdą Sz Czytelnicy zarazem, u­
zasadnienie celowości i praktycz­
ności wyróżniających się metod, 
stosowanych na gruncie najpotęż­
niejszej w Polsce ochotniczej pla­
cówki strażackiej. 

Pierwsze szkolne ćwiczenia na 
wspinalni wykonano przy zasto­
sowaniu następujących narzędzi i 
przyrządów: 6 hakówek, 2 maski 
dymowe, 4 odcinki węży tłocz­

nych, 1 trójnik, 2 prądownice, 4 
podpinki. Obsługa 14-tu ludzi, z 
których 6-ciu przeznaczono do 
drabin hakowych, 7-iu do prądow­
nic, węży i trójnika, a jeden peł­
in,i,ł funkc,j'e s1i1erża:mta. 

Założeniem ćwiczenia było po­
prowadzenie 2-ch linji wężowych 
po hakówkach na 3-cie piętro. W 
układzie jednak tego ćwiczenia 
zauważyliśmy w stosunku do nor­
malnie stosowanych metod nastę­
pujące zmiany: 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa · 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N'!! 1. 

CENY NISKIE 

Cmika, podJrepelflOWalilfY 1!1Ja IZ'!dlri01W1U1 

naitychmia>St p.r1~e~·ął ·obowiązki .na.­
cz1el1niilka stll":aży, a druh Anitio1ni 
był woilny. 

Plain 1spęd1z1einia urlopu by:ł już 

odldla wina ułio1żo1ny s1krupul1a tltliiie·, a 
wi1ę,c prze:d!e1w:s1zysitki.em 1trzeba bę­
dzi1e jechać na WyJsrt::awę din PoiZ­
na:nia, a późnil.1ej 'Illa kumcię s101la.n­
k.ową clio lnioiw.riodaw,~a, a to dla 
rtych (ni1estZiczęs111y;ch rutak6w 1r:eu­
ma:tyc:znych, 1k1t6re 1co pew1i1e1n ciZlas 
da w,aqy S'.i ·ę 1we zinaki i z:b.rz)licłiziałv 
człO'wii.ekowi żyde. 

Do Pn~nanliia druh AnJtonii. i eichał 
jak na skrizyid~aah. 

Tyl 1e .się j·uż 1naiozy;ta1ł ł ·rnasłuchał 
o . cudi0iwnościiCł.!ch Wyistawy, która 
swą 'Wii1ełkiośdą i w,spa1nia1łą 01Tga-. 
fdi1za1cj ą um'itajł.a. :z,a lmpio1rno1wać ca­
fomu św1iafo i s1taJ111awii żywy ohra.z 
moziolnej pr.acy nia ·)·zego n1aro1du w 
ciągu pi1eriws1z1egi0 dlzi:esiędoleicia 
odzyskanej Woih11ośol . 

Sta:nąws·zy na birUikiu p1azmiań­
skim, d'l:"uih AnJtrnrui, by ns;zczędz.ić 

Pierwszych czterech toporni­
ków - po założeniu ostatniej, 
trzeciej pary hakówek - nie szło 
już więcej klll gó'f!z1e (p1i1eir:ws,z.a pa­
ra ina 3..,cie p1ręfoo1, dfr1rnga za ni.ą nia 
drugie lub na trzecie), lecz siada­
li oni okrakiem na parapetach o­
k!iie:n (2-go ~ 1-go pi'ęrbra), d:a.jąc w 
ten sposób możność przejścia do 
szczytu hakówek prądownikom. 
Jest to ze względów taktycznych 
ca'łkoiw ide uz1a.1saidniiotn. e, naJj pi1eir w 
bowiem na pożar nacierają prą- -
downicy, a topornicy w danym 
wypadku postępują dopiero za ni­
mi. 

Dwaj topornicy, pozostali przy 
wspinalni po podaniu ostatniej pa­
ry hakówek, w międzyczasie ich 
zakładania pomagają prądowni­
kom przywdziać maski przeciwdy­
mowe. Dodać przytem należy, że 
ponieważ na założenie trzeciej pa­
ry hakówek potrzeba stosunkowo 
bardzo niewiele czasu, więc też 
czynność zakładania masek prze­
ciwdymowych uskuteczniana być 
musi bardzo szybko i sprawnie, a­
by prądownicy gotowi byli do wej­
ścia zanim topornicy zakładający 
hakówki dokonają tego i siądą na 
parapetach okien. 

s·obie kos.ztów pobytu w hoiteilu, 
udlaił s1i1ę dlo pirz:Tia1aiiela, który srta­
le pir:zebyiwiał w Poztna1niiu, a na Ji­
is•town1e :zatp'Ytaini1e 101dp101wi1e1dlzfał, 
ż.e .z mi1łą ahęcią udJzieli gośdtn.y 
pod' 1swo1im. dla1che1111. 

fatJ01tn:ie p1r1zyj ątł d\ruha Anrtoinie­
go nadl ws1zielki <Wyriaiz s1erdecZIIlli:e. 

Za pew.ni1ł mu u 1si·ebiiie wygi01dn1e 
locum, a każdą chwiJę wollilią od 
obowi1ą1Zikowyich ·zaij1ęć, 1poś1w:i1ęicał 
g.01śd1o;wi„ 

- Więc jutirio 1od ·ria.1rna na Wy­
sia wę? - ztapyt.aił goispod(a1riz. 

- Nfo - od1pa'l"'ł gość. - Mam 
zamia:r p-owłiócizyć s:ię po mieśde, 
a gdiy ty wirócis.z z, bi<llra, pójd\złe­
my ma Wys1ta1wę 1r:a,z,eim. 

- ChcesiZ iść ko1nii..eczinie ze 
mną? 

- Be1ziwairumki0iw10,, Ty byił1eś 
tam już n1i1ejedtn.101kiro1tnti,e, wi1ęc bę­
<l!z~esz dbsikoiruałym pirzewodl!lii,.. 
kti,em. 

- Ależ z ochotą mo.g,ę ci słu-
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W tym zaś czasie, ki~dy prą­
downicy w maskach, ma1ąc prą­
downice zawieszone na prawem 
ramieniu na krótkich paskach 
przymocowanych na stałe do prą­
downic z przyłączonemi do tych 
ostatnich wężami, wchodzili na 
g6r·ę, c.zwÓ:rka 1Jo1p·o1r:n1i1ków siedzą­
cych na parapetach przygotowała 
podpinki i niezwłocznie po wej­
ściu prądowników podwiesiła wę­
że przy drabinach hakowych. 

W momencie, kiedy prądownicy 
przez okna 3-go piętra weszli do 
wnętrza budynku, topornicy sta­
nowiący obsługę drabin hakowych 
poszli ku górze, każda para o pię­
trio wyż,ej. W tien. sip101sóh 1-s,z,a pa.­
Ilia ·toipor1nli'ków speibnń:a na t1r:Z1ed.1em 
piętrze rolę pomocników względ­
nie zastępców prądowników. 

Prócz tego zauważyliśmy, że u­
kładanie linji wężowej, jako czyn­
ność wymagająca mniejszej ilości 
czasu, niż zakładanie hakówek, 
rozpoczęła się z pewnem opóźnie­
niem, a mianowicie: w momencie, 
kiedy zawieszona została druga 
para hakówek na 2-gie piętro. 
Zrobiono to dlatego, aby na dole 
przy wspinalni uniknąć niepo­
trzebnego stłoczenia odrazu więk­
szej liczby ćwiczących. 

· Sądzimy, że ćwiczenie powyż­
sze wraz z uwzględnieniem szcze­
gółów tu omówionych znajdzie po­
wszechne zastosowanie w progra­
mie szkolenia straży, posiadają-

żyć - odparł go1spod~:rz i udał się , 
)tymczasem do ,zwyikłyic!h m1ęc 
hi.ru11owy;ch, a pam. Amfonii z, pilainem 
rw-- l:iręlku 1wysz1eid.ił llli<łl :mJi1asrb0i, by 
ohejir:z.eć sita1ry Po·z.nań. 

Z w ie1dlzi~ wsziy;S'tk i1e ś wi ą'fy.ni1e, 
ratustZ, pr1z:yglądla1ł s1lę wspa:niiia1łym 
gmaiclhom, z.achwy1cał go w.zO'I1oiyvy 
po1r1ząd1eik w mi1eście. 

Po 01biedz,łe ohiaj pr:zyja,ciele 
sto1S101wrui1e clio umo1wy wyihira.H się 
Ilia Wysfa1wę. 

Z chwilą pirzekrn1c'z·e\Ili1a Głów-
1nej ihramy p1r:z:ytiaici1e1l zapyitał. 

- Od czeg10 ,ziac.zm1lemy?. 
- Pow~iedlz, mój d111ngi - pr:zer-

wiał mu dlruh AnJto1ni - gdzie tu 
j,e1s1t dlziia ł poiżairnidwa? 

- Ach, piiaiwda! Byłbym Z·a­

!Plomniia~, że te sipr.awy g1ł6wil11i e 
cię i1nforesują. Zam·z tam pój·diz1ie­
my. 

- Ni,e, inie! - z1aw1ołał prze1ra­
iŻ{1ny druh. - Właśnie muszę za­
zooczyć, że ekspoina:tów z dzfału 
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cych wspinalnie, gdyż ćwiczenie 
to przez połączenie różnych czyn­
ności wpływa bardzo znacznie na 
pogłębianie się zespolenia i zgra­
nia wśród współćwiczących stra­
żaków, zaprawiając ich do umie­
jętnego współdziałania w zespo­
le i pozwalając sprawdzić przygo­
towanie toporników do kilku za­
dań. 

Drugiem interesującem ćwicze­
niem, demonstrowanem w Pozna­
niu prŻez drużynę Łódzkiej Stra­
ży było jednoczesne sprawienie 
dwóch rodzai drabin zestawianych, 
a mianowicie: drabiny t. zw. 
Szczerbowskiego i drabiny t. zw. 
angielskiej. Jednoczesne sprawie­
nie ty~h drabin miało na €elu u­
przytomnić widzom - strażakom, 
że czas zużyty na te czynności 
jest jednakowy. 

Drabiny t. zw. angielskie nie są 
u nas obecnie dość powszechnie 
stosowane, co nie jest jednak dość 
uzasadnione, jeśli bowiem zważy­
my, że poszczególne przęsło (jest 
ich 4-ry) drabiny angielskiej ma 
długości 305 cm., to przekonamy 
się, że są one znacznie poręczniej­
s1ze db p1r1ze1wi01że:nńia na krbtkiiich na. 
ogół wozach rekwizytowych oraz 
do używania wewnątrz mieszkań, 
ezy wre.s·zd1e do wnios1z1e:ni.a na pię­
tra, czego z drabinami drążkową, 
francuską, lub syst. Szczerbow­
skiego wykonać nie można. 
Następne ćwiczenie wykonane 

poża1rini1dwa. :n.te będlę oglądał zru­
pełnii.e. 

- Cn??? - zapyfał pr,zyjiad.el. 
C ho,dlź, zioihac:zy1S1z wsp a1niał e 

ITTiarr'zędlzfa 'i1 wogóle dlużio. deka­
wyich„„ 

- Ni·e, nil1e, za żadne skarby 
światia! 

- A:le 1dlla1czeg01? 
- P101eio s,ob.1e 1:10 1bić ·a.1pe1tyt? 
- Nie pojmuię„. 
- T1r:z;eb1a cii., .w1i1e1dzti1eć, że w na-

szych Og101n101wlcaich kupn101 jakie­
goiklolwfok dlrobiia1ż1gu dla straży 
jesrt kwestją połą1cz01ną w takiemi 
trud\Ilościami, że życie wprost 
b1r1zy;dnie. W jakiim celu więc bę­
dę oglądał te piękne niairz·ędzia na 
Wystawiie? Poco soibie r101bić ape­
tyt?! 

I po·sta wił na sWlo~em. 
Zwiedził całą Wystawę doikład­

ini,e, zaś dlział poża1r1n:lctwa zupeł­
nie p1omi1nął. 

Aramis. 

było z drabiną trzyprzęsłową, się­
gającą do wysokości 15 mtr. przy 
jednoczesnem wchodzeniu 2-ch to­
porników pojedyńczemi hakówka­
mi na 3-cie piętro. Ten układ ćwi­
czenia wykazał, że najsprawniej­
szy topornik, pracujący z haków-
ką przy największym pośpiechu 
~ta1ni1e z.aws'z1e później rua fr1z.ed.:e.m 
piętrze niż inny topornik, wcho­
dzący po drabinie drążkowej, ob­
sługiwanej przez 4-ch strażaków. 

Innem zkolei ćwiczeniem były 
ćwiczenia z linją wężową. Cho­
ciaż ćwiczenia te, w stosunku do 
ich zakresu wykonanego przeż 
drużynę Straży Łódzkiej na zawo­
dach w Turynie, były znacznie 
skrócone, niemniej jednak prze-
prowadzenie tych ćwiczeń wyka­
załlo, ż,e merbodJa prow.a.dz1en1i1a tych 
ćwiczeń na szereg temp umożli­
wia dowódcy korygowanie naj­
mniejszych błędów ćwiczących, a 
jednocześnie zaprawia strażaków 
do dokładnego wykonania i wza­
jemnego zgrania, dzięki czemu dru­
żyna wykazać może znaczną 
sprawność przy wykonywaniu tych 
czynności na czas. 

Przerobiono więc w tym zakre­
sie ułożenie linji wężowej z 4-ch 
odcinków węża z trójnikiem i 2-ma 
prądownicami. Zachowując obo­
wiązujące zasady, że: 1) linja wę­
żowa musi być ułożona równo; 2) 
że przed składaniem węży woda 
musi być z nich wylana i 3) że 

Korżystajcie z broszurki 
p. t. ,,ZABAWY I GRY RU­

CHOWE", 

dla wojska i stowarzyszeń 1p. w. 
Wy·dawnictwo Centralnej 

Wojskowej Szkoły Gimnastyki 
i Sportów w Poznaniu. 

Zawiera dokładny op1is 56 
gier, kt6re mogą być urozmai­
ceniem ćwiczeń w strażach. 

Cena Zł. 1 gr. 50 (z przesyłką 
Zł. 1.65). 

Do nabycia w Administracji 
„Przeglądu Pożarniczego" War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27. 
Wysyłkę uskutecz:nia się po 

otrzymaniu należności zgóry 
lub za zali:cze.niem pncztowem. 
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węże po pracy muszą być złożone 
w ikiręgi, 1wylka1zany cza·s1 wyikoin1am~.a 
tego ćwiczenia wyniósł 14 sekund, 
a więc o wiele mniej niż przy wy­
konywaniu p/ g obowiązującej in­
strukcji. Oszczędność na czasie u­
zyskano przez wyeliminowanie 
zbędnej bieganiny ćwiczących, 

którzy przy sprawianiu linji wę­
żowej przebiegają tylko taką od­
ległość, na jakiej mają pozostać, 

a przy składaniu biegną przestrzeń 
1 X długości węża. 

Ciekawy był inny sposób ukła­
dania linji wężowej, a mianowicie 
w ślad za prądownikiem. Założe­
nie to jest w zupełności życiowe, 
gdyż haT1dJz,o cz.ęsito przy po:żcur:ach 
zachodzi właśnie potrzeba ukła­

dania linji wężowej nie na rów­
nym terenie, a poprzez sienie i 
podwórza domów, a wówczas roz­
winięcie linji wężowej nie we wła­
ściwym czasie i kierunku wytwa­
rza zamęt i powoduje potrzebę 
zmian i poprawek, wywołując 

przez to stratę czasu, bo prądow­
nik zająwszy stanowisko czeka 

nieraz zbytecznie na przeprowa­
dzenie linji wężowej. 

Mieliśmy również możność ob­
serwowania ćwiczeń z linką ra­
tunkową, przyczem zwrócił uwa­
gę pomysłowo wyzyskany czas 
wykonania tych ćwiczeń. Miano­
wicie jeden z toporników, po przy­
mocowaniu linki i uprzedniem jej 
wyprobowaniu przez innych ćwi­

czących, zademonstrował zjeż­

dżanie po lince przy pomocy za­
tr,z.aśniiika, dlrugi1 O(P.UJśdł t:r21ed1ego 
w węźle ratunkowym, a następnie 
sam zjechał po lince złożonej po­
dwójnie, ściągając ją potem wdół. 
W ten sposób w ciągu krótkiego 
czasu zademonstrowano 3 rodza­
je zastosowania linki. 
Drużyna Straży Łódzkiej roze­

grała wreszcie czterokrotnie mecz 
w piłkę wodną t. zw. „hydro bal", 
o cziem pisaliśmy w po1p1;zedinim 
·rJU.m•eir1Zte. 

Całość cw1czeń pokazowych 
drużyny Łódzkiej Straży Ochotni­
czej zrobiła wrażenie bardzo do­
·dat1n:i1e, dają1c ?ibra.z jak p1!'le·cyzyj-

nie działającym automatem może­

być zespół strażacki, który wyko­
nywuje jedynie niezbędnie po­
trzebne ruchy, zachowując zara­
zem absolutną ciszę, spokój i pew-
ność siebie. · 

Patrząc się na opanowany w 
szczegółach wykonania, a skoor­
dynowany w działaniu zespołu 

wysiłek strażaków łódzkich od­
nosiło się wrażenie, że osiągnięty 

czas ćwiczeń musi być przeciętny, 
gdy tymczasem przeciwnie wyka­
zywane wyniki obracały się w gra­
nicach rekordów. 

Straż Pożiamna Ochotni1c.za 
Łódzka i dzielny dowódca jej dru­
żyny .r;ep11e1z1e:Illt:a1cyj1nieij Driuh ~nż. T „ 
Brzozowski, niezrównany miłośnik 
i propagator zasad metodycznego 
szkolenia, zyskali przez swe ćwi­
czenia pokazowe na ostatnich za­
wodach w Poznaniu jeszcze jeden 
powód do uznania i wdzięczności 
ze strony ogółu strażactwa pol­
skiego. 

Ego. 

Konkurs na stanowisko Naczelnego ·inspektora 6ł. Związku. 

Zarząd Główny Związku Straży Poż. R. P. roze­
słał pod datą 15 b. m. do wszystkich związków wo· 
jewódzkich pismo okólnikowe następującej treści: 

W związku z rezygnacją, zgłoszoną przez Inspe­
ktora Naczelnego Gł. Związku D-ha Jana Sztroma­
jera - Zarząd Główny uchwali! rozpisani<! konkursu 
otwartego na wakujące w Gł. Związku z dnia 1 wrze­
śnia r. b. stanowisko Inspektora Naczelnego Głów. 

Związku Straży Pożarnych, aby w ten sposób ułatwić 
Radzie Naczelnej wybór odpowiedniego kandydata. 

Dla kandydatów, pragnących ubiegać się o po­
wyższe stanowisko, Zarząd Główny ustalil następujq-
ce warunki konkursu. · 

1) Wykazanie się czynnym udziałem w pracy 
społecznej. 

2} Wyższe wykształcenie (pożądane techniczne), 
3) Znajomość zasad pracy organizacyjnej, 
4) Znajomość zasad oraz ustroju administracji 

państwowej i ogólnej, 
5) Dokładna znajomość organizacji i działalno­

ści Straży Pożarnych. 
6) Dobry stan zdrowia. 
7) Odbyta służba wojskowa (pożądany stopień 

oficerski}. 
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Do stanowiska przywiązane jest uposażenie oraz 
djety wg. norm V grupy uposażenia urzędników pań­
stwowych. 

Kandydaci ubiegający się o powyższe stanowis­
ko, obowiązani są złożyć do Zarządu Głównego 

w Warszawie, ulica Poznańska 11 m. 5, odpowiednio 
udokumentowane podanie wraz z curriculum vitae 
w terminie do dnia 15 sierpnia r. b. 

Podania nieuwzględnione .pozostaną bez odpo­
wiedzi. 

Zarząd Główny zastrzega sobie prawo przedsta­
wienia Radzie Naczelnej do zatwierdzenia - kandy­
data również z poza grona osób, ubiegających si([ 
o wyżej wymienione stanowisko. 

Konkurs 011,loszony zostanie w organie urzędo­

wym Gł . Związku, t. j. w „Przeglądzie Pożarniczvm" 
oraz w kilku pismach codziennych na obszarze calego 
Państwa. 

GłóWlny Zwią.z1ek Stra1ży P.ożamycll 

Rzeczypospolitej Polskiej 

Zarząd 

(-) St. Twardo (-) St. Waligórski 
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K R o 
Walne Zgromadzenie Okręgu 

Mińsko-Mazowieckie~o. 

W Mit1sku Mia1z, dln. 14 lip1ca w 
·.Iiemi12,i1e s'h:,aży m~ei1s1c1oiweij oidlbyło 
..si1ę Walnie Zg1rtomadZietni1e Okręgu 
pod/ przew:odln:idwem Pirezesa 
Ok,ręgu p. St1artos:ty T. K1owal­
.skiego. 

W Wal:nem Zgiromrudz1emiiu wiz1~.ę­
ło udlzii1ał 60 die legatów z 38 stira­
.ży or aiz z 1r:a:mileirni1a Za1r .zą d1U Z w. 
Woj ew. WiaTsz.ruwski1e,goi ilnsp. W. 
.Miiie111zam101wsdd. 

Po odczy1ta1niru :s1pir:a wo121dain~a z 
d'.ZJLaiłaln1ośd Za:rząd!U Okiręgu, z,e­
'bram,~ w dysikus,jii wyrażruli: życze­
inJi,e, dlo1tyic;ząc,e za1a1ngażow:amfo. sfa­
ł1ego i1111str1ukto1ria pnżamnii1eiz,ego i w 
my:ś1l powy.iJs1z1ego powzięli uchwa­
łę, by w te.j1 spir:awu.e wys1iąpi1ć z. 
odpow1i1e1dlni.e:m żądainiem din sejmi­
ku powi1arbo1we'go. 

p,o p'r1zyijęoiu sitiatuitu Zw. Ok1rę­

goweg10 powiolaino 111Jowy Za:rząd 
na czde ,z ;p. starostą T. Ki01wal­
sk:im, o:r:a1z K1omi1s1j1ę Rewizyjmą. 

Pnza1tem pl1zyjęfo hudJżieit nia1 rrok 
1929/30 ora1z !iox1waŻicm10 c1ały ::m·2-
.reg w:n:ins1ków, zgłos,z1omy1ch ;pir:zez 
:straż1e. 

Ze1br1airu'..e zakioińc.zyfo S'Lę °' g1od.iz. 
22-ej1

• 

Kurs pożarnictwa w Stołpcach. 

W cza1s.i e odJ 212 dlo 30 c1z1erw ca 
rb. odlb)lił sii1ę w Stio1łipcaich 8-mi,o 
dlnii1oiwyi kurs p1Qiża1rini·c:tw1a d1a.i orfi­
-celró w srbJ:iaiży po1Żłannydh :piOIW. Sfoł-
-peckiego, Na :k.ms przybybo, 14 
prze,d/sfaw:~delii. z 12-tu s'hraży po­
ża~my;ch. 

Wy:k.ładowc1ami \Ilia ikrU1rsi1e byli: 
Poiw'iiat. l1111S1tr. paiż. Ma1zan Jóizef 
- ( dziiał. poża.Jrn1iiczy), s1i:erża1nt 

Buza1ła - d\ziiał. P. W. i W. F.J 
.:i De1'ega.Jt W10'.jew. Zw. Str. Paiż. 
ins'i.1r. Pień!kowsk:i J. (sł1U'żiba we­
wnęitrz:nia, re1g11La1mi1n 01dlzinacz.e1ń i 
umrnnidlu!I'lo1Wia:nilia). 

W ,dlniu 30 cz:eriwca n godlz. 13-ej 
r.01zp0rc;zął s:i1ę e,gziairn.iin popl]:'"z,ed\z10-
ny ćwicze1rni1am~1 ,z caiłym ta1bor:em 
na j1edinym z bud~nk6w s1ejmiik::>­
wy;dh, - poc'z.em uda1no się do sali 
jposi:edlzeń Sej:mi1ku Sfołpeckiego. 
gdzie przepl!'lowa·dzono e'gzarn:iin z 
d!ziiału teoretycmego. 

Komi1s:1a E~'zam1macyjn>a w skła­
dzie: p . Wełny Wikforra - sekre­
tarza Okir·ęg·owego1 Zw. Str. Poż . , 
p. Buz.aiły - ~ie:rżantia P. W. i W. 
F., u. NClljfelda - pir,z1ed'sta.w~dela 
O. S. P. Sto.łpce, p. Mazana -
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N K A. 
Okręgowego Iin:s'hr. pioż1a.Jrin. i p. 
Pi1eńlkio1wsk1i1e1g·o - dieleg1art1a W oj,~­
wódl~ki1eg1n Zwi1ą:zlku Str. Poż., po 
pr:zie.e1g1zamirrmwa:n\iru 1kit.1ms1i1s1tó w u­
s·tial.i1ta 1 że kursi1śc1l w zup1e1łn1oś1c·ii 
01painowal1i pr·0ig1ra:m kursu, prizy­
czem eg,zamiin z wyiniki1em dk:ibrym 
ził.o1ż·yfo 8-miu, diosfateeiz111ym 4-ch 
i jedie1n 1z. wyiniildem n1~.edosfa1tecz­
nym. Po 101dlcizyt1a:niu wyinilków ~po­
ż.egna1nych pir:z,emówie1ni1a\ch kuris 
up1amięrbn!i101I1io , wspólną foito1griafją . 

Pokaz ratowniczy zakończony 

straszną katastrofą 

W mi,e1i,s1oo;w:o1śd, GHH11!gham w 
hr. Kenit (w Anglj:i) wydanzyła się 
po1dlcz.ais ćw:i1az,eń istira1ży ogni1oweii 
z101r'g,a1rlli1z ow,runych w ,riamaich uir1a­
/czysfo1śd ilro1kaLnryich 1oik:riopn1ai ka­
fas1fa-iofa. Dla celów pokiazów no,_ 
wooz1es1n:yich metod !I"a townic;zych 
w ,cza:si1e p101ż1a.Jru sik101ns1t:ru101wani0< z 
drtz·ew1ai i p1łió,tna p·ww,i1w 1rycziny 
diO\m. We wlnęłirziu tej budr01wl : 
um~e,szcz1rnrno lr2 1kaidefo1w, k1tó1rzy 
mi1elii odgrywać rnlę loka:tior·ów, 
oiczeikuiącyich rat1UJ111ku w objętym 
p;o1ż:a1r1em dlomu. Z n:I.eus1tafo1nej d0i­
ty:cihoza1s przyc;z;yiny prinwi1zorycz­
rna huidoiwla ,sifomęła n1a·gl e w pfo­
mi1ein~aicth. Po1ż1air ogia:r!Ilął w cią1gu 
kii:Lk1u dhwi1l cały rbuidlytrne1k, unie­
mo1:hHw1ają1c w1s,zelką akcję ratoiw­
nfozą. 12 'kiaide1tów w wieku od 14 
d:n 16 la;t spłio1nęfo1 żyw:eiem w o­
c.za1clh kilkuset widzów. Kfllku 
stra:żaików odJni1os.łio itaik ai'ężdde 
!poptai1."fz,en!i1a1, i.Z 1n~errn1a na1dlzi1e,i1 U ·­

trz-yima1111ia 11dh .przy żyiairu. Zdołiano 
ro1zpnzinać tyl1ko 4 10Hairy karba­
sfa~oifv. Zwfo\k,i rp01z1os1tałych 8 ka-
1dletów są ziupełinie zwęgl101nie. -
Tragi1czmy kiomi1ec pokazu riafo1w­
ni1czeg'°' wywia1rł iw1str1ząsiaj.ąioe Wira­
żenfo. 

Pożar dzielnicy portowej 
w Filadeliji. 

Drnn1os1Zą 'ZI No1we·g101 Jio1rku1
1 że 

dlniia 15 hi1eż(\!ce,g10 miiesiącia w połu­
<l1t11ie w dlz!iel:rui1cy pod101weą1 w Fila­
d.eltj~ wyibuchł olbr,zymi pożar, 

który ir:oi21ptr:zestir1zernl1a:ł 5:1ię .z p1rze­
rażająicą 1S'zybiki0śdą. PłomienJie o­
garinęły ma1gazyny, w których 
·maj1dlowały się chemiikaljai i d}yna­
miA:. W kHkunasfa.t mie.j1S1cach na­
stąp·~łla. elksploizja o w1ielkiej siile·. 
Cały 1szereg domów z.iJ1s.fałio po­
waż1n :·e uszko<l'z'Olny;ch. St:-iarty są 
ogriomne, zmobillzoiwano ws zyst ­
kie 01ddziały straży 01gnimve.j, któ-

ira j 1e1druakż1e :ni1e zid01ł1ałia z101kaliw·­
wać p0i.żnł.ru. N a;r.a:zie niiewiaidomc, 
c.zy rpio ,żia:r podąg1rnął z:a s«Yhą oifii!:l­
ry w ludz ~ach. 

(KUJtje:r Poiranny). 

PODZIĘKOWANIE • 

Ooho1tni:cza Sitmż P oiżaTina w 
Głęhoki1em 1naidle1s1łia1łia nam z pr'IQIŚ­
bą o z:aJinie1s1z1cz1eni1e niaistępujący 

k1om111nikait: 
Zrur'Ząd Ochio1t1nk.zie.j Stiraży Po­

ża,rinie:j w Głięholkiem 1I1111me1szem 
skłlrudla j:ak niajs1erde.cz1n~eij1siz,e po~ 

dlzięlk 01w1runi1e Dyirekcj:i1 P101wsz:e.ch­
ne go Zakł.cudu Uheizpi1ecz1eń w W.arr~ 
s.za wi1e zia. pr:zyz1naini1e ziasil.łku [, po­
ży,czM, na 1niaibycie siikawM mofo­
(mwejj lli ,samo1ahod;u, i'zaś Oclhort­
nic1z1ei St1rwży Ogni,owe.j miasta 
Ło·dz1i, , Radlzi,e miejslki1ej m. Głębo­
kieg1n i p. Ja11110 1w1~ Dor,nz.ilńsk1i1emiu, 
Irnspekto:r101w~ Ubezipie1czef1 na po­
w.iiat Dz,iśini1eńiS1ki., .zia 10ik,a;ziamą wy­
da{nlą pomoc pr.zy akc~i1 zaikupi1e­
nii1a1 nie1zbęd!ruych dla Strra,ży 111a1rzę­

d:zi1. 
Specrya1l1ni1e Zarz:ąd Striaży Pożair­

nej w Głęlboki1em s1e1rideczn1l1e dlzi1ę­
·kuj e Ochoit1ni1czej Straży Og·nfo.wei 
w Lo1dlzi1 z1a 1s0Li1dlne wyk101nianie 
p1!'.a1c ·techni1cz1rn)Tich pir.zy wyekwipio­
'W al11ń.1u pogt01t101Wi1a.'' 

(-) M. Sna1rski. 
pre1z.es 

OD ADMINISTRACJI. 

Sz. Prenumeratorów „Prz,zglądu 

Poża:nlJiczego" uprzejmie prosimy 

by prrzy przekazywaniu nam pie­

niędzy pisali wyraźnie swój adres 

i pirzeznaczenie wpłaconej sumy. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

n aj trwa I sze J i najtańsze i ogni oodpo me i 
PAPY DACHOWEJ 

„GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adr~s 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jaK Kr7ć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 
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HOJNY DAR POWUUHHE60 lAKUDU 
UBflPIUUń WZAJEMNUH 

68.500 złotych na cele społeczne 

Wzorem lat ubiegłych Powsze-
1ohny Zakład Ube·zp!~ec:zJeń Wza­
j1emnych i w tym roku pr.zemiaczył 
część 11ladwyżki bilainsiowej w Dzi:a­
ile Pirzyrrnusiaiwyioh UbeZJpi1eczień 
budlow1l\ii odi 1og1nia na og·ó.Lne cele 
uż:yiteoz1nioiśd, puMi1czinej. 

Ca1bkowita suma ·da:rów i zapo­
móg wypł1aicoina prizez P.Z.U.W. z 
tego tyttułu wynosi w r()jku bieżą­
cym 68.500 z~o1tyd1: 

z 1sumy tej róme vnstybuc.;j1e na­
ulkio1we iii ·0 1ś1w[iaitowe· 1orbriZyIUaiły ok. 
20.000zt, a m1ain101w11cie: Torwa­
irz:yisitwo 1Na1.rnkowe. W :arszaJw1S'ki10 
zł. 3000, Po'l·slka Made'l~Z Szkiol:na 
(Zamząd! Główny w W ars1z1aiwie) zł. 
2000, Polska Maidenz, Szlwhm w 
Gdaąlsfou zł. 1000, Ka1s1a im. Mia­
in0twskieg10 'Zł. 1 OO, StudJjum Ad­
mivni1sima1cji KoimUJna1nea pr'z:y Wol­
neu W szechniicy rw Wairszawi1e zł. 
1000 i wl,ele i·n1nryoh. 

Na 1rioiazne istype:rndjum dl1a s:łu­
c'hacza W. S. H., s:tudijrująicego 
u'b ezip:i1e1cz erni1owo1ś ć, wy,aisyg,n1ow a­
n o, pod1otb1Ilie, j,a.k w ,:rioiku ubie­
g·łym d. 2500. 

ma mł1odzieży akiade.mi1cki,ej, a 

ECHO ZJAZDU. 

Na terenie Wystawy w Pozna-
niu spotkałem się ·z Tomkiem. . 

Nie widzieliśmy się kawał cza­
su - ostatni r az bodaj że ieszcze 
przed wojną - ni·c więc dziwnego, 
Ż·e powitanie było bardzo ser­
deczne. 
Zasypywaliśmy się wzajemnie 

pytaniami, jeden drugiemu nie da­
wał iprzyjść do słowa. 

Tomek wyglądał doiskonale. 
Ogorzała twarz tryskała zdro­

wiem, a mundur, zgrabnie skrojo­
ny i lśniący kask strażaoki, tak go 
odmłodziły, iż niktby nawet nie 
przypuszczał, że ten chłop dźwiga 
bez mała czwarty krzyżyk na 
karku. 

W mił.e:j pogaiwędice z.a,pomnie:fii 
śmy o Wystawie, tym głównym 
celu naszej bytności w Poznaniu. 

Nie powstrzymałem się jednak 
od uwagi: 

- Ale odmłodniałeś inadzwy-
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mianow1iicie na fondus:z zapomogo­
wy dla sluohaic:z;y Unl.wersytetu 
Stefana Ba·too-ego w Wi1l1rni:e przy­
Z'Illano zł. 3000. 

Aiby podlkreślić szczegó1ną w1a­
gę, j.aiką Powszechny Zaiktad Ubez­
pie.czeń W:zaj1e1Ill11Jyoh, jia·ko ms-ty­
tuc~a dzii1ał.ają1ca pr..ziew1ażin1i1e na 
wsi, pr:z;ywiąruie do aikcj1i kulitural 
no - oświatowei wś1ród szerokich 
mas lru:dowyiclh, wyz.niao:zJono rów­
nież sizerieg 1S·Uibs')Tidij1ów dlla ziwi1ą.z­
ków i iillst. liudow. j,aik: Zw. M~o 
dziieży Ludloiwej W.i,ejski'ej w War­
szawie (ził. 3000), Zrizesz10niie Samo 
pomocy Gmi1ny W1iej1sikiej w Pol-
1sce (1ził. 2000), Wiejiski Uniweirsy­
tet Ludowy w Szyicaah (zł. 1000), 
T1owa1r>zys1two. Ku1:r.sów Ro1Illk:zyc b. 
im. Stias:zy.cia1 ~ził. 1000) i wiele iin­
Ill)71dh. 

Wśród obdarnwainych )iirnstytu­
cyj .z,nia1jdują się IlJaJdlto: l\jomitet 
Główny piomocy Wileńs:Ziczyizmie, 
Zwlązelk b. uczesitiniJków po1wS1ta­
n~a, Związelk Harice1rski, Koeduka­
cyjne G imnia-zijum dla dlzii,ecii Gruź­
liczych w Zaik.opanem, Komitet 
Opi1eki mudt mieszkańcami. oisiedli 
mieisk~ch i wiele runmyich. 

Humani-ta::rina, ,dziś już traidly;cyj­
na, akcjia P0tw.sz.eahne1210 Zaik1baidu 
Ub ezpie1az·eń W:z,~j1emnych w~runa 
spoitikać siię w tym raku j1ak i w 
la1tad1 ubiegłych· z ż-yiwiem ll1Z111a­
nńem z;e 1Sirony eia.iłeg·o społeczeń­
stwa. 

llzABAWY 
DB 

KORZYŚĆ STRAŻY Ponaidlto więlksze ·sumy oitrzyma 
ły instytuqje humainri.itame, opii1e-
klll!jące się <llz:iećmi, „Liga Obir101ny Zamiast papierowych 

P . .i.. • • p . · · znaczków lub kwiatków 
ow11e&JrZ1neii1 1 ·r.z.e:c.iwgia:z,owe.J 1 polecam żetoniki alumin~ 

Kom~tet Flo1ty Nar01dowej, Liiga jowe z emhlematarni stra-
Mo1rska ,i Rizec.zna i t. p. żackiemi do przypinania 

P.oikaŹiny .za!siłek, bo 3000 zfo.- szpilką. 
tych nia urz·ądlz,e;Illie pl1a1ou spmt·)- Wacław LUKASIEWICZ 
wegio otr.zymał Mi.ejs<ki Komitet 1

1 
Warszawa, świętokrzyska:J25 

Wychoiwa;rnia Fizycznego i Pr,zysp:) Wysyłka natychmiastowa. 

sciMeniia W1oi1s·kowe'g10 w Pirusiz,.. Liiiiiii...oiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiii;;;;;;;;;;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ 
kowie. 

cz.a1me. Ten mundur strażacki ·do­
daje jednak fantazji... 

Tomek uśmie·chnięty odpad: 
- Właśnie mamy zjazd w Po­

zna1niu. 
- T1ak?1? 
- Ziechało mnóstwo straży. 

Będzie defi1ada, później zawody 
!konkursowe ... 

- Dużo w.as? 
- Cała chmara! Zjechała się 

przecież brać strażacka ze wszy;st­
kii1ch zakątkbw P.o~,slld. lmbe,re1sUJj1ą 
cię te sp11a1wy·? 

- Owszem. Z praw dziwą przy­
jemnością będę się przyglądał 
ćwiczeniom straży. 

- Doskonale. Będziesz miał 
okazję do spotkania szeregu zina­
jomych. 

- Talk? 
- Jest Bolek, Janek i... Zresztą 

zobaczysz. 
- A gdzież oni teraz? 
- Wałęsają się po mieśde, w 

kt6rem znaleźli się po raz pierw-

szy. A przecież jest tu sporo rze­
czy ciekawych. 

Tomek pomyśla1ł chwilę i rzekł: 
- Wiesz, co? Najlepiej zro:bi­

my, jak się stąd wyniesiemy. 
- Znudziła cię Wystawa? 
- Ależ co znowu? Jednak oina 

nam chyba nie ucieknie? Zdążymy 
ją obejrzeć gruntownie, a tymcza-
sem„. 

Wolałbyś zwiedzić miasto? 
- Właśnie, a we dw6ch będzie 

inam raźniej. Jestem też głęboko 
· p1r:ze.kioiniamy, że spiotk1amy którego 

z naszych. 
Przewidywania Tomka spełniły 

się co do joty. 
W Alei Marcinikowskiego spot­

kaliśmy B0tlka,, a ni1ebawem n1arwi­
nął nam sa·ę Jamek. 

Obaj wyg1ądali dziarsko, jak 
przystafo na dzielnych ryc·erzy z 
pod znaku św. Floriana. 
Roz1gadaliśmy się o tem i owem, 

aż wreszcie Tomek zrotbił całkiem 
słuszną uwagę: 

- Nie ~tójmy taik gromadnie, 
bo przeszkadzamy przechodniom. 

~ Więc na Wysitaiwę? - z1a.­
proponowałem. 

- Tylko co stamtąd się wy­
szło --:- odrzekł smęrtnie Tomek 
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-- Więc dokąd? 
- Moż·eby tak cośkolwiek prze 

trącić? - zaproponował Bolek. 
- Dobra myśl! - podchwyco-. 

n.o ten pr oj·etkt. 
Za chwilę znaleźHśmy się w 

pierwszorzędnej restauracji, gdzie 

mim101 s1t101sutnlkow10 wcz1es1nej pory 
gwar panował i ożywienie. 

Przy Jkiiielis:zku niaMTiąZ1a1Hśmy 
je1s:zicze s1eird:eozruiej.szą pogawęd­
kę, podazais kt:Ólr1ei nuc~~em pyita­
n1ie. 

- A kiedyż Wasza defilada? 
Któfyż ·z druhów sipo~z1ał na 

zegarek i rzekł: 
- O, już się zaczęła. 
- J akto? - za:pytałem. - A 

my tutaj? Więc płaćmy i śpiesz­

my, bo może j·eS'zcze zdą1życie. 
Tomek machnął ręką: 
- Dajcie spokój. Tyle 'Się zje­

chało strażaków, że z pewnością 
o·bejdzie się tam bez nas. 

__, Re.zy;~nuj1ede z &eiti1l1cud!y? 
- A czy nam tu źle? 
- Zapewne, ale defilada„. 
- Bądź o nią spokojny. Wy-

padnie z pewnością imponująco. 
- Jak uważasz - odparłem, 

ale minio woli dodałem: - Gdyby 

ka·żdly 1stnaJż.aik fa1k ll:"1oiz1umow:ał, 
ładna byłaby defilada!. 

- N o, no! Grunt się nie przej­
mować - rzeki! Tomek i napełnił 
stojące przed nami kieliS'zki. 

Ale -rozmowa jakoś się rwała i 
humor zaczął przygasać. 

Tomek starał się ożywić na­
strój, ale mu się to nie udawało. 

Wreszcie podniosłem się od 
stolika: 

- Drnkąd? - zapytał Tomek­
Na Wystawę? Zaczekaj„. Wkrót­
ce razem pójdziemy. 

- Nie.„ ·chciałbym zobaczyć 

defila'dę - odparłem i opuściłem 
towarzystwo. 
Zdążyłem jeszcze, choć co praw 

da defilada miała się ku końcowi. · 

Wy;p.adła ona imponująco! 
A była'by jeszcze świetniej!sza, 

gdyby.„ 
Lecz pnc6ż pS!UĆ humnr Tom-

kowi ?„. Aramis. 

~··························l 
E •• ~~~~~~~ •• ~.Y~~~!!~~. 

Na:kładem Sp__;_ Wyd. „Rój" wy­
szły ostatnio z druku . następują­
ce książki: 

· Janusz Meissner - „4300 kim." 
Autor 11Eskadry", daje tym razem 
szereg niezmiernie ·ciekawych no-

wel, osnutych przewa.znie na tle 
bohaterskich prz·eżyć lotniczych. 
Utwory te pisane są tak barwnie 
i zajmująco, że wrażliwy czytel­

ni1k prz1eniaisi si·ę wriaiz :z. J.otruk..i1em 
w pr.ze'Stwo1r:zia.1, 1odbywa ·z nim nie­
jedną pełną przygód podróż i ze 
szczerym żalem ląduje na ziemię, 
bo„. książka się już !kończy. 

Pierre Louis-„ Zmierzch nimf''. 
· Wytwornie wydana książka, ozdo 
biona pięcioma planszami zmarłe­
go niedawno tragicznie ś. p. Je­
rzego Winiarza; zawiera kilka opo 
wiadaó o podłożu mitologi-cznem. 

Paul Morand - „Lewis i Ire­
na". Powieść ta ukazała się już w 
drugim wydaniu, co świadc'Zy o jej 
poczytności·, 

Paul Morand - „Mag~a Czar­
nych". Tego·ż .autora książtka, cie­
sząca się sukcesem za granicą, na 
leży do wydawanej przez „Ró( 
serji „Wybitnych dzieł XX wie­
ku". Przekład Wacława Rogowi­

cza. 
lim Poker. „Trójkolorowa 

bandera". PIQIJ.ski iautoir, kryj1ący 

się pod pseudonimem, zamyika 
tym utworem niezmiernie cieka­
wą trylogję, osnutą na tle w~jny 
francusko - chińskiej 1884 - 188~. 

Wł. J. Sz. 

Pierwsza w kraju fabryka sikawek motorowych 

AUTOREMONT 
WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

·Sikawki · motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

-Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajeie przemysł krajowyI 
~ 

~~~~~'~'''''''''''''''''''''''~'''''''~,·
~,,~'''''''''~''''''"' 
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o MAGISTRAT M. SŁONIMA. o 
B og~asza B 
B K o N K u R s B 

~B NA STANOWISKO B 
B INSTRUKTORA POŻARNICZEGO. B 
o o 
o Ka1nidyidlad ma pow)l'ŻiS'Z"e s1t1ain1oiwisko w~nni dlołą·e:zyć clio· piodla1nia: o 
:8 1) żyicio ·rys z,e s,z•c1z.egófowyim pr:z1ehiegiem pm.cy, B 
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O Up1o·s1aże1n~ e we1dlług um01wy. O 
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B Te~min skła,dianiia ofort d.10 diniia 10 s~etrpnfa 

1
1929 rmik:u. B 

~ ~ 
uooooooonnnooooooooonnoooDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDDODDDOODDDDDDDDDDDDDDDDDDOOOOOODO 

„KNOCK-OUT" 
GAŚNICE 

PIANOWE I ZE SPECJALNYM PŁYNEM K. O. 
ręczne i kołowe 

WYRÓB KRAJOWY 

Gaśnice do samochodów, samolo­
tów i na wypadek krótkich spięć 

,-·- ---
i . 

. , 1.·:: 

. ! 
f 

MOfOPOMPY 

i AUTOPOMPY 

W O O n E 

i WOllftO-PIAftOWE 
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